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  Przedmowa


  W numerze 13. encykliki Fratelli tutti papież Franciszek pisze o końcu sumienia historycznego, czyli o utracie znaczenia historii. Dla wielu współczesnych – sugeruje Ojciec Święty – to, co było, ludzie i wydarzenia, utraciły znaczenie i nie zawierają w sobie żadnej wartości dla tego, co ma nadejść. Przeszłość nie jest już lekcją życia, nie uczy i nie wychowuje. Historia nie uczy, bo jest nieznana. Jest obca dla wielu współczesnych, którzy nie chcą jej poznać. Ignorują fakt, że przyszłość – za którą tak tęsknią – pochodzi w istocie z przeszłości, stąd dla wielu historia stała się raczej niewygodnym ciężarem, trudnym, smutnym, skomplikowanym, nie zaś ważną pomocą do dobrego przeżycia teraźniejszości i lepszego przygotowania przyszłości. „Dostrzegamy kulturowe przenikanie pewnego rodzaju «dekonstrukcjonizmu», według którego ludzka wolność próbuje budować wszystko od zera. Pozostaje niezmienna jedynie potrzeba konsumpcji bez ograniczeń i akcentowanie wielu form indywidualizmu bez treści”1 – pisze papież.


  Z jednej strony kwestionuje się wartość historii, jej duchowe bogactwo, przyjaźnie, ludzi świętych i mądrych, którzy w niej żyli, z drugiej jednak lekceważy się przyczyny zła i niesprawiedliwości, które konfliktowały ludzi i niszczyły ich dzieła. Wszystko, czego doświadczamy w teraźniejszości, pochodzi z przeszłości. Trzeba ją znać. Jest w niej bowiem zarówno wiele zła, jak i dobra, stąd jej znajomość uczy, jak żyć, aby nie unikać tego, co złe, i wybierać to, co dobre.


  Negując historię, neguje się pośrednio teraźniejszość – swoją i innych. Nie można rozpalać ludzi do marzeń o przyszłości, bez zapraszania ich do poznawania przeszłości. Jak można marzyć o lepszej przyszłości, nie wiedząc, skąd się pochodzi, co się odziedziczyło po przeszłości i ku jakiej przyszłości się zmierza? Jak ukonkretniać marzenia, nie znając swojej tożsamości, stron mocnych i słabych, swoich przyjaciół i wrogów? Papież radzi więc ludziom młodym: „Jeśli jakaś osoba składa wam propozycję i mówi, byście pomijali historię, czy nie doceniali doświadczenia osób starszych, pogardzali wszystkim, co minione, a patrzyli jedynie w przyszłość, którą ona wam oferuje, czyż nie jest to łatwy sposób pozyskania was dla jej propozycji, abyście robili tylko to, co ona wam mówi? Ta osoba potrzebuje, byście byli puści, wykorzenieni, nieufni wobec wszystkiego, abyście ufali jedynie jej obietnicom i podporządkowali się jej planom. Tak działają ideologie różnych kolorów, które niszczą (lub dekonstruują) wszystko, co inne, i w ten sposób mogą panować bez oporów. Potrzebują do tego ludzi młodych, którzy gardzą historią, odrzucają bogactwo duchowe i ludzkie przekazywane przez pokolenia, którzy pomijają wszystko, co ich poprzedziło”2.


  Życie nie jest snem, ale rzeczywistością dramatycznie realną: jest czasem walki, doświadczeniem różnej formy bólu i ulgi, codziennym wysiłkiem, aby być dobrym i czynić dobro, czasem porażki i zwycięstwa, smutku i radości. Ta ostatnia czerpie wiele z pięknych, szlachetnych i mocnych marzeń, które pod koniec dnia życia – jeśli tylko realizowane we współpracy z Bogiem – stają się rzeczywistością. Są radością tego, kto marzył i pośrednio jakimś duchowym dobrem dla tych, którzy byli zapatrzeni w jego życie.


  Franciszek z Asyżu był człowiekiem wielkich marzeń. Jednym z nich było pragnienie zjednoczenia się z Chrystusem. Wiedząc jednak, że jest człowiekiem ubogim i słabym, niestałym i upadającym, angażował się w modlitwę, prosząc o pomoc Boga przy realizacji szlachetnych celów. Pan nie był skąpy dla niego. Ponieważ jest Bogiem pełnym hojności, obdarzał Franciszka obficie swoją łaską, czyniąc go podobnym do siebie.


  Taka jest historia wszystkich tych, których Kościół czci jako błogosławionych czy świętych. Ich życie jest opowiadaniem o Bożym miłosierdziu, o Jego nieskończonej cierpliwości i bezgranicznej miłości do każdego stworzenia.


  Pisze o tym wszystkim o. Andrzej Zając, doskonały znawca duchowości św. Franciszka, pisarz i poeta. W sposób piękny i literacko lekki opowiada o św. Franciszku, jego zauroczeniu się bogactwem Boga, zachwyceniu się pięknem ludzi i niezwykłością stworzenia. Ojciec Andrzej pisze o człowieku, który żył w odległej historii, na przełomie XII i XIII wieku, lecz którego styl życia i treść duchowego przesłania wciąż rozpalają serca i umysły ludzi różnych kultur, języków, religii, stanów społecznych. Sam wielki i odważny marzyciel, Franciszek, nie przestaje rozpalać marzeń żyjących, których uczy zarazem sposobów ich realizacji. Nie przestaje powtarzać, aby zawsze zaczynać od Boga, który – ponieważ jest Bogiem szczodrym i miłującym człowieka – stanie się dla człowieka mądrym i wiernym przewodnikiem po krętych drogach życia, doprowadzając go do upragnionego szczęścia, spełnienia wszystkich szlachetnych pragnień, nawet tych, których nie był w stanie sobie wyobrazić.


  Nie straci zatem czasu, kto odda się lekturze tych porywających stron o duchowości franciszkańskiej zaktualizowanej. Ponieważ „Bóg jest piękny”, stąd również ci, którzy idą za Nim, stają się duchowo piękni – piękni w swoich pragnieniach i ich realizacji, w swoich myślach i czynach, w swoich rozmowach i marzeniach. Udowodnił to swoim życiem św. Franciszek, który czeka teraz na kolejnych swoich naśladowców/uczniów.


  prof. Zdzisław J. Kijas OFMConv


  Wstęp


  Franciszek jest fascynujący. Często jednak w praktyce funkcjonuje bardziej jako ikona pięknego życia niż mistrz życia duchowego. Choć wstąpiłem do franciszkanów zachwycony św. Maksymilianem i w czasie nowicjatu kształtowałem swoje myślenie na jego Konferencjach, które były przedmiotem moich medytacji, w końcu przyszedł czas na odkrycie Franciszka. Punktem zwrotnym był wyjazd na studia do Rzymu w 1993 roku. Tam przypatrywałem się braciom z różnych zakątków świata, odkrywając ze zdumieniem, jak często w poważnych rozmowach odwoływali się do Franciszka, cytując z pamięci wypowiedzi z jego pism, co w Polsce byłoby w tamtych czasach jakąś egzotyką. Było mi trochę wstyd, że tak niewiele wiedziałem o założycielu zakonu, w którego duchowość i tradycję sam przecież wszedłem. Z tego wstydu zrodziło się zainteresowanie, a dalej zadziwienie, zachwyt, fascynacja. I tak nieprzerwanie do dziś pisma św. Franciszka z Asyżu są – poza samą Biblią – moją podstawową lekturą i przedmiotem wciąż nowych analiz. Moje doświadczenie jest takie: coś niby już wiem, ale za każdym razem odkrywam coś nowego. Lektura bowiem zależna jest od własnych doświadczeń, stopnia uważności i od oświecenia, jakie realnie daje Duch Święty, który „wieje tam, gdzie chce” (J 3,8).


  W 2009 roku, kiedy świętowaliśmy 800-lecie ustnego zatwierdzenia Reguły, ówczesny papież Benedykt XVI podczas audiencji w Castel Gandolfo wygłosił do zebranych przedstawicieli niezwykłe przemówienie. Analizowałem je wielokrotnie, wyciągając z niego nowe wątki i niuanse, mając przemożne przekonanie, że ten tekst rzuca ożywcze światło na doświadczenie Franciszka i jego braci. Nawet nosiłem się z zamiarem napisania obszernego komentarza do tego przemówienia. Kończyło się jednak zawsze jedynie na wykorzystywaniu go w wykładach i konferencjach. Aż w końcu z zarządu generalnego zakonu przyszła propozycja napisania czegoś, co mogłoby posłużyć braciom jako podręcznik do duchowości franciszkańskiej. Nie ukrywam, że się ucieszyłem. Przecież to doskonała okazja, by to, co wynika z programowego, profetycznego przemówienia Ojca Świętego, mogło dotrzeć w prostej formie do współczesnego świata franciszkańskiego. W końcu sam Franciszek wsłuchiwał się w rady papieża, więc dlaczego my mielibyśmy tego nie robić? Skoro chodzi o przemówienie, nie w jakichś lokalnych, przelotnych okolicznościach, ale z okazji kolejnego stulecia franciszkanizmu, znaczyłoby to, że jego intuicje i wezwania można przyjąć jako pewien program na całe obecne stulecie. W każdym razie w pracy nad niniejszą książką Benedykt XVI był ważnym punktem odniesienia, co widać zresztą w jej tytule. Na końcu książki zamieszczam tekst przemówienia, wprowadzając – dla precyzji odniesień – numery zdań, których nie ma w wersji oryginalnej.


  Marzec 2022 roku spędziłem w Rzymie oderwany od krakowskiej codzienności – w przyjaznej i braterskiej atmosferze klasztoru przy Via san Teodoro – mogłem spokojnie pracować. Miałem ze sobą Biblię, dokumenty Kościoła i źródła franciszkańskie. A w sobie pamięć, doświadczenie ponad trzydziestu lat życia zakonnego, w tym posługi jako wicerektor i rektor seminarium, jako gwardian i jako podwładny. Ważne w tym doświadczeniu są spotkania i rozmowy z ludźmi, wsłuchiwanie się w ich problemy i oczekiwania. W opracowaniu wykorzystałem efekty dotychczasowej pracy naukowej, wyniki badań, analiz i przemyśleń. Starałem się nie zagłębiać w niepotrzebne niuanse szczegółowych kwestii, z wyjątkiem miejsc, które są istotne dla zasadniczych wywodów. Nie podejmowałem kwestii natury historycznej, które wymagają odrębnych opracowań. Nie rozpychałem też sztucznie tekstu odniesieniami do literatury franciszkańskiej, bo przypisów i tak jest ponad sześćset. Cytując Franciszka, korzystałem z mojego przekładu, który ukaże się drukiem w październiku 2024 roku. Starałem się skupiać na istocie rzeczy, aby oddać w ręce czytelnika pewną syntezę, która będzie czytelna i przyswajalna. Czy mi się to udało, ocenią czytający, do których mogę – podobnie jak pierwszy biograf Franciszka, Tomasz z Celano – skierować prośbę: „Przeto ja, syn tegoż Ojca, wszystkich błagam i pokornie proszę, żeby te sprawy przyjęli godnie i ze czcią dawali im wiarę. Niech nie zważają na nieumiejętność referującego, ale niech biorą pod uwagę jego wiarę, staranie i trud3”. Trud, który był i pozostaje radością.


  
    
      1 FT 13.
    


    
      2 Franciszek, Christus Vivit. Posynodalna adhortacja apostolska do młodych i całego ludu Bożego, 25 marca 2019, 181.
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  Punkt wyjścia


  Na początku rodzi się pytanie, jak najlepiej podejść do tematu. Można tradycyjnie, encyklopedycznie, jednak uwzględniając współczesną mentalność, wydaje się, że lepiej będzie zacząć jakby od końca. Jakby, ponieważ kolejność rzeczy zależy od punktu, z którego się na coś patrzy. Można zacząć od wartości, aby przejść do ich realizowania, ale można też wyjść od doświadczenia, od życia, od postaw, aby odkryć ich najgłębszy sens i wartości, które je ożywiają. W tym ujęciu nie chodzi o rodzaj leksykonu z listą zasadniczych elementów duchowości, aby dalej mogła nastąpić ich charakterystyka; owszem leksykony też są potrzebne.


  Tutaj chodzi bardziej o próbę zarysowania duchowości franciszkańskiej w kluczu pragmatycznym, mając na myśli nie tyle zwykłą praktyczność, ile pragmatykę jako jedno z zagadnień związanych z lekturą tekstu, w której istotna jest relacja, jaka zachodzi między czytającym a tekstem. Ważne jest, by – w poszukiwaniu własnej tożsamości – podchodząc do tekstów źródłowych, zdać sobie sprawę z tego, że w ich lekturze nie chodzi tylko o samo poznanie treści, znaczeń poszczególnych słów (semantyka) czy zależności między nimi, jak są ze sobą powiązane (syntaktyka), ale przede wszystkim o to, co dzieje się w człowieku, kiedy je czyta (pragmatyka). Każdy bowiem tekst zawiera w sobie ukryty imperatyw, woła do człowieka, oczekując, że ten coś z nim zrobi, że podda się jego treści, przetworzy ją w sobie, zasymiluje i da się jej poprowadzić.


  Dzisiejsze myślenie dotyka mocno pokusa oczywistości. Łatwo podejmuje się rozważania dotyczące szczegółowych tematów, zapominając o podstawach. Przechodzi się do wyższych pięter budowli, zapominając o fundamencie, zmierza się ochoczo przed siebie, zapominając o tym, skąd się wyszło i dokąd się zmierza. To tylko niektóre znamiona myślenia ponowoczesnego. Żeby być realistą, nie można abstrahować od semantyki, czyli relacji między tym, co się mówi, a rzeczywistością, o której się mówi. Konieczna jest spójność, nazywanie rzeczy po imieniu, aby nie było rozdźwięku, ale by mogła być harmonia, która jest wyrazem prawdy. Można mówić wzniośle o braterstwie, zapominając o tym, gdzie jest jego życiodajne źródło, można podejmować projekty ekologiczne, zapominając o tym, w czym tkwi ich istota i uzasadnienie, można szczycić się Franciszkiem, zapominając o tym, z czego wynika jego wielkość. Pilne i konieczne jest ożywianie pamięci, o czym doskonale wiedział Franciszek, żeby źródło tego, co było u początków, pozostawało źródłem tego, co jest aktualnie i otwiera na przyszłość. Nie chodzi tu bynajmniej o odtwarzanie doświadczenia z przeszłości, nie chodzi o duchowość archeologiczną, muzealną, ale o duchowość żywą, uwspółcześnioną, w czym pomocne okazują się aktualne wskazania Kościoła.


  Chcemy dotrzeć do źródła, przypomnieć sobie, „co było od początku, cośmy usłyszeli o Słowie życia, co ujrzeliśmy własnymi oczami, na co patrzyliśmy i czego dotykały nasze ręce – bo życie objawiło się” (1J 1,1–2). „Na początku było Słowo” (J 1,1) i to Słowo objawiło się w życiu Franciszka, naszego ojca i brata, i to Słowo objawia się i chce się objawiać w nas. Ktoś może pomyśleć, że takie cytowanie fragmentów biblijnych jest nie na miejscu, bo tych akurat Franciszek nie przywołał w swoich pismach. Trzeba jednak pamiętać, że to właśnie Słowo Boże ożywiało jego myślenie i jego działanie, a trudno, żeby przepisał całą Biblię w swoich tekstach. Zresztą Bóg przemawia nie tylko przez tekst biblijny, bo mówi również przez zdarzenia, osoby, natchnienia, czego świadectwo widzimy doskonale chociażby w Testamencie. W szczególny sposób Bóg mówi przez Eucharystię, która jest najdoskonalszą formą ożywienia pamięci, na co zwrócił uwagę Franciszek: „Chleba naszego powszedniego daj nam dzisiaj: umiłowanego Syna Twojego, Pana naszego Jezusa Chrystusa, daj nam dzisiaj, na pamiątkę i dla zrozumienia, i uszanowania miłości, którą miał dla nas, i tego, co dla nas powiedział, zrobił i wziął na siebie”4. Eucharystia bowiem przypomina, daje zrozumienie i rozbudza cześć dla Boga, który jest miłością.


  W proponowanym ujęciu duchowości franciszkańskiej nie zaczynamy od standardowych pojęć, jak Bóg, człowiek, Kościół, świat, wolność, ubóstwo, braterstwo, ale od doświadczenia. Uprawnia nas do tego przede wszystkim sam Franciszek, który w swojej autobiografii, krótkiej, zwięzłej, ale trzeba to podkreślić – autobiografii, znanej jako Testament, nie podaje nam definicji spraw ważnych, ale snuje opowieść o sobie, o doświadczeniach, które uznał za kluczowe w swoim życiu. Charakteryzując ten tekst, można by powiedzieć, że jest to jego opowieść o Bogu objawiającym się w jego życiu, tekst jak najbardziej duchowy, ukazujący wcieloną duchowość w życiu człowieka, które znamy, albo chcemy dopiero poznać, by w świetle tego poznania móc zobaczyć i poznać siebie samego. Dlatego też warto zacząć od doświadczenia, aby dalej móc odkryć jego najgłębsze znaczenie i źródło. Żeby zacząć, trzeba przekonać się najpierw, że taka refleksja ma sens, że jest wręcz nieodzowna.
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  Konieczność refleksji


  Współczesne doświadczenie życia duchowego wykazuje pewną słabość, związaną z tendencjami jego redukcji do zindywidualizowanych przeżyć na poziomie emocjonalnym. Taka duchowość – bez kultury, bez wiedzy, bez trwałego gruntu, bez stałego punktu odniesienia – jest nietrwała i niebezpieczna, gdyż podatna na zmienność uzależnioną od doznań czy zmieniających się okoliczności. Duchowość zdrowa, oparta na obietnicy Boga, usprawnia zaś do tego, „abyśmy już nie byli dziećmi, którymi miotają fale i porusza każdy powiew nauki, na skutek oszustwa ze strony ludzi i przebiegłości w sprowadzaniu na manowce fałszu” (Ef 4,14). My jako franciszkanie mamy solidny fundament duchowy, ugruntowany przez osiem wieków doświadczenia i tradycji, a o jej stabilności i żywotności świadczą chociażby przykłady świętych, których życie – niejednokrotnie aż po śmierć męczeńską – jest jak pieczęć Boga położona na naszej regule i naszym stylu życia. Dlatego warto podjąć refleksję, zgłębić wiedzę na temat własnej duchowej historii, aby bardziej jeszcze się w niej zakorzenić.


  Ktoś powie: „Dlaczego miałbym to czytać? Przecież coś już wiem o duchowości, z którą od lat się identyfikuję”. Owszem, ale trzeba też z powagą potraktować pytanie retoryczne Jezusa, które może mieć zastosowanie również we franciszkańskiej społeczności: „Czy jednak Syn Człowieczy znajdzie wiarę na ziemi, gdy przyjdzie?” (Łk 18,8). Można się bowiem przyzwyczaić do wiary, do Jezusa, podobnie jak można się przyzwyczaić do Franciszka. Można też przyzwyczaić się do siebie i nic z sobą nie zrobić. Może okazać się bowiem, że to, co stało się oczywistością, niekoniecznie jest właściwe, realne, prawdziwe. Może się okazać, że bardziej niż w realnym świecie żyje się w świecie własnych wyobrażeń, które odwodzą od tego, co jest naprawdę. Stąd właśnie konieczność refleksji.


  Zresztą sam Apostoł zaleca, aby człowiek czuwał nad sobą i miał świadomość tego, co realnie jest w nim: „Siebie samych badajcie, czy trwacie w wierze, siebie samych doświadczajcie! Czyż nie wiecie o samych sobie, że Jezus Chrystus jest w was?” (1Kor 13,5). Dopiero przeciwności pozwalają widzieć prawdę o sobie, zgodnie z tym, co mówi Franciszek: „Nie może poznać sługa Boży, ile ma cierpliwości i pokory w sobie, dopóki spełniane są jego oczekiwania. Gdy zaś przyjdzie czas, kiedy ci, którzy powinni spełniać jego oczekiwania, będą robić odwrotnie, ile wtedy zachowa cierpliwości i pokory, tyle jej ma, nie więcej”5. Podobnie może poznać, ile ma miłości, zrozumienia, pokoju, wiary. Człowiek wie o sobie tyle, na ile sprawdza się w ogniu doświadczeń. Dlatego przeciwności i nieoczekiwane sytuacje są błogosławieństwem, bo dają możliwość poznawania siebie, a prawda zawsze jest wyzwalająca.


  Światło od Boga


  Kiedy Franciszek – po nieudanych próbach realizacji swoich młodzieńczych pragnień związanych z karierą rycerską – zaczął nabierać przekonania, że ta droga nie jest dla niego, podjął refleksję nad sobą. Widać przy tym, że niepowodzenia i przeciwności mają niezwykłe znaczenie w Bożej ekonomii, stają się bowiem swoistą prowokacją, wołaniem Boga do człowieka, wezwaniem do oceny dotychczasowych działań, a w konsekwencji do refleksji i rozeznania. Konieczne jest, aby człowiek nabierał dystansu do swoich aktualnych przeświadczeń i zaczynał ze spokojem i bez emocji patrzeć na siebie i na swoje pragnienia. Może się bowiem okazać, że całe dotychczasowe zaangażowanie, energia, zapał, oddanie wcale mu nie służą, lecz przeciwnie – przyczyniają się do jego degradacji, choć w danym momencie można tego absolutnie nie wiedzieć i nie widzieć. Tak się dzieje, kiedy człowiekowi braknie stałego punktu odniesienia, właściwej perspektywy i miary, światła, w którym widać rzeczy takimi, jakimi są. Chodzi o poznanie prawdy, która wyzwala i pozwala widzieć, a Franciszek powiedziałby „widzieć i wierzyć”6 (por. J 8,32). Zresztą sam się o tym przekonał, o czym zaświadczył pod koniec swojego życia, wyznając, że to, co niegdyś uznawał za gorzkie, zmieniło mu się w słodycz7.


  W życiu duchowym konieczne jest otwarcie oczu i zobaczenie otaczającego świata, a przede wszystkim siebie samego we właściwym, naturalnym świetle pochodzącym od Boga. Doskonałym przykładem jest tu Paweł Apostoł, który daje świadectwo o sobie z przeszłości, sprzed duchowego zwrotu: „jak z niezwykłą gorliwością zwalczałem Kościół Boży i usiłowałem go zniszczyć, jak w żarliwości o judaizm przewyższałem wielu moich rówieśników z mego narodu, jak byłem szczególnie wielkim zapaleńcem w zachowywaniu tradycji moich przodków” (Ga 1,13–14). Przy tym oddaje chwałę Bogu, bo to Jemu zawdzięcza oświecenie, które odmieniło jego życie: „przeznaczył do posługi mnie, ongiś bluźniercę, prześladowcę i oszczercę. Dostąpiłem jednak miłosierdzia, ponieważ działałem z nieświadomością, w niewierze” (1Tm 1,12–13). Tak może się dziać w życiu każdego człowieka, można angażować się z pasją w działania, które okazują się niewłaściwe i zgubne. I rzecz dotyczy nie tylko tych, którzy nie znają prawdziwego Boga, ale również tych, którzy podjęli już chrześcijańskie życie, a nawet poszli dalej, angażując się chociażby w życie franciszkańskie, wiążąc się profesją zakonną.


  Trzeba więc starać się o światło od Boga, aby móc zobaczyć siebie na własne oczy, swoje mocne i słabe strony, to, co zostało już przez Boga przemienione, a co wciąż jeszcze czeka na uzdrowienie, aby móc być w pełni uległym Ojcu jak Jezus, który „został wysłuchany dzięki swej uległości” (Hbr 5,7). Czyż ostatecznie nie o to światło chodzi, kiedy Franciszek przypomina braciom, że „ponad wszystko mają pragnąć mieć Ducha Pańskiego z Jego świętym działaniem”8?


  Zresztą w innym miejscu wskazuje jednoznacznie źródło prawdziwej egzystencjalnej ślepoty: „ślepi są, bo nie widzą prawdziwego światła, Pana naszego Jezusa Chrystusa”9. Bez wątpienia światło Prawdy, światło od Boga, duch Pański to dar łaski, jednak by człowiek mógł go otrzymać, konieczne jest pragnienie, otwarcie się na sam dar i na innych, aby móc im służyć, dzieląc się z nimi tym, co się otrzymało. Dla Franciszka staje się jasne, że nie bez znaczenia są konkretne postawy, które mogą uniemożliwiać nie tylko przyjęcie, ale nawet pragnienie przyjęcia tego daru: „Upominam zatem i zachęcam w Panu Jezusie Chrystusie, aby bracia pilnowali się przed wszelką pychą, próżnością, zazdrością, chciwością, troską i staraniem tego świata, obmową i szemraniem”10.


  Wejść w siebie


  Jest zdarzenie, na które rzadko zwraca się uwagę, opisane przez Tomasza z Celano, ukazujące pierwsze oznaki duchowego zwrotu Franciszka11. „Skruszony długą chorobą, jak na to zasługuje taki upór ludzki, który jedynie cierpieniem daje się naprawić, wszedł w siebie i zaczął się zastanawiać” (w. 2). Podjął refleksję nad sobą, nad tym, co wydarzyło się dotąd, i w jakim punkcie znajduje się obecnie, a działo się to w doświadczeniu cierpienia, które nie jest bez znaczenia. „Kiedy już trochę odżył i celem odzyskania zdrowia zaczął chodzić po domu tu i tam, podpierając się laską, pewnego dnia wyszedł na pole i patrzył ciekawie na okolicę” (w. 3). Znał doskonale te widoki, umiał podziwiać ich piękno, będąc człowiekiem wrażliwym, z poetycką duszą i polotem. „Ale piękno pól, rozkoszny czar winnic i wszystko, co raduje oczy, zupełnie go nie ucieszyło. Przeto dziwił się nagłej swej zmianie i doszedł do wniosku, że bardzo głupi są amatorzy tych rzeczy” (w. 4). Co istotne, zauważył nieoczekiwaną zmianę w sobie, w sposobie postrzegania rzeczy i reakcji na nie. Kiedyś, patrząc na rzeczy piękne, dawał się porwać ich urokowi, doświadczając naturalnego zachwytu. Teraz jakby oślepł: patrzył, ale nie widział już jak dotąd. To jednak nie był koniec, to był dopiero początek przemiany, mała zapowiedź dostępnej zupełnie nowej percepcji rzeczy, ale o tym nieco dalej. Teraz istotne jest zwrócić uwagę na fakt, że „wszedł w siebie i zaczął się zastanawiać”, na jego zdumienie wobec siebie i próbę zrozumienia tego, co się w nim wydarzało.


  Chodzi o to, by przekonać się, że zawsze konieczna jest refleksja, rachunek sumienia osobisty i wspólnotowy, o czym – mówiąc na marginesie – wiedzą nawet współczesne korporacje i dobrze zarządzane firmy, dokonujące systematycznych ewaluacji i innowacji, służących lepszemu osiąganiu wyznaczonych celów. My, franciszkanie, też mamy swój cel i choć ten ostateczny jest po drugiej stronie rzeczywistości, to jednak tutaj, na ziemi, realizujemy go w konkretnym stylu. Mamy „zachowywać świętą Ewangelię Pana naszego Jezusa Chrystusa, żyjąc w posłuszeństwie, bez własności i w czystości”12. Jeszcze wyraźniej ten cel i sposób jego osiągnięcia Franciszek określił w swojej modlitwie:


  daj nam nędznym ze względu na Ciebie samego robić to, o czym wiemy, że tego chcesz, i chcieć zawsze tego, co się Tobie podoba, abyśmy – wewnętrznie oczyszczeni, wewnętrznie oświeceni i rozpaleni ogniem Ducha Świętego – mogli iść śladami umiłowanego Syna Twojego, Pana naszego Jezusa Chrystusa, i dojść do Ciebie, Najwyższy13.


  Ważne jest, aby patrząc na codzienne doświadczenia, odpowiadać sobie na pytanie, czy zbliżają nas one do osiągnięcia celu czy wręcz przeciwnie – oddalają od niego. Temu właśnie służą: codzienny rachunek sumienia, codzienna konfrontacja ze Słowem Bożym, systematyczne korzystanie z sakramentu pokuty i pojednania, miesięczne dni skupienia i kapituły klasztorne oraz rokroczne rekolekcje.


  O konieczności doświadczenia „wchodzenia w siebie”, refleksji, namysłu dla poznania siebie, odkrycia prawdy o własnych pragnieniach, realnie wyznawanych wartościach, dla określenia miejsca, do którego się doszło, kierunku, w którym się zmierza, przekonuje również Słowo Boże: „Badajcie, co jest miłe Panu. Baczcie więc pilnie, jak postępujecie, nie jako niemądrzy, ale jako mądrzy. Nie bądźcie przeto nierozsądni, lecz usiłujcie zrozumieć, co jest wolą Pana” (Ef 5,10.15.17). „Dlatego jest konieczne, abyśmy z jak największą pilnością zwracali uwagę na to, cośmy słyszeli, abyśmy przypadkiem nie zeszli na bezdroża” (Hbr 2,1). „Siebie samych badajcie, czy trwacie w wierze, siebie samych doświadczajcie!”  (2Kor 13,5).


  




  Skoro Franciszek zostawia w Regule nakaz, aby kandydatów wybadać dokładnie „co do wiary katolickiej i sakramentów Kościoła”14, o ileż bardziej każdy, kto już obrał to życie, powinien badać w tym względzie samego siebie. Wiara bowiem sama z siebie domaga się odpowiedzi na pytania: Czy mam wiarę? A jeśli tak, to w czym ta wiara się przejawia?


  Wezwanie do nawrócenia


  Człowiek łatwo przyzwyczaja się do wyobrażeń o sobie opartych na doświadczeniu wzniosłych chwil, szlachetnych porywów ducha i szczególnego działania łaski. Życie jednak przynosi nowe wyzwania i próby, okazje i pokusy, wobec których można stanąć na wysokości zadania, ale można też niezauważenie porzucić pełne żaru pragnienie bycia we wszystkim dla Pana. Przyzwyczajenia, poczucie bezpieczeństwa i wygody, pragnienie stabilizacji mogą stać się przeszkodą w gotowości do podjęcia refleksji i rzetelnej oceny własnej sytuacji i sytuacji wspólnoty, w której się żyje. Dochodzi do tego prawda o ludzkiej naturze, o której z niezwykłym wyczuciem pisał Tomasz z Celano, ukazując długofalową historię nawrócenia Franciszka: „Bo niezwykle ciężko jest porzucić przyzwyczajenia, a raz wrażone w duszę niełatwo wykorzenić. Zazwyczaj duch, nawet po długiej przerwie, powraca do pierwotnych przyzwyczajeń, a wada w końcu staje się drugą naturą”15.


  Stąd bardzo realne również w życiu zakonnym jest wezwanie Apostoła: „Czyż jesteście aż tak nierozumni, że zacząwszy duchem, chcecie teraz kończyć ciałem?” (Ga 3,3).


  

  Z podobnym przejęciem Franciszek wychodzi naprzeciw braciom: „Teraz zaś, jak już zostawiliśmy świat, nic innego nie mamy czynić, jak tylko być przejętym o to, by postępować za wolą Pana i Jemu samemu się podobać. Pilnujmy się bardzo, abyśmy nie byli ziemią przy drodze albo kamienistą, albo ciernistą”16. „I bardzo pilnujmy się przed złością i subtelnością szatana, który chce, aby człowiek nie miał umysłu swego i serca skierowanych ku Panu”17. Jakże więc pilne pozostają pytania: Czy podobam się Panu? Czy chcę Mu się podobać? Czy wiem, jak mogę podobać się Panu? Stąd właśnie to przekonanie o konieczności refleksji, by móc zobaczyć, gdzie i jak jest się na franciszkańskiej drodze prowadzącej do Ojca.


  Mocne jest Pawłowe wezwanie skierowane do Koryntian: „Ocknijcie się naprawdę i przestańcie grzeszyć! Są bowiem wśród was tacy, co nie uznają Boga” (1Kor 15,34).


  

  Człowiek niejednokrotnie potrzebuje się ocknąć, jak niechętny drugi syn z ewangelicznej przypowieści, który „jednak opamiętał się i poszedł” (Mt 21,30), czy jak syn marnotrawny, który w końcu „zastanowił się”, by w konsekwencji przyznać się do błędu i powiedzieć: „Ojcze, zgrzeszyłem przeciw Bogu i względem ciebie” (Łk 15,18).


  




  Stąd właśnie konieczność refleksji, zastanowienia się, opamiętania, aby upewnić się, że idziemy drogą, która prowadzi do Ojca, „zawsze poddani i ulegli pod stopami tego świętego Kościoła, stabilni w wierze katolickiej, zachowując ubóstwo i pokorę, i świętą Ewangelię Pana naszego Jezusa Chrystusa, jak to stanowczo przyrzekliśmy”18 (por. Kol 1,23).


  

  Najwznioślejsze pragnienia niepostrzeżenie mogą się ulotnić, robiąc miejsce poczuciu stabilności i usypiającego dobrego samopoczucia, w myśl krótkiej sentencji Jana z Perugii: „natura ludzka jest ułomna i ­nigdy nie trwa w jednym stanie”19; może się wydoskonalić, ale może ulec przytępieniu. Dlatego konieczna jest czujność i gotowość do nawrócenia.


  Inspirujące jest wydarzenie z historii Franciszka, który po pierwszych życiowych perturbacjach decyduje się jednak na zaciągnięcie się do wojsk księcia Waltera z Brienne. Uzbrojony wyruszył z kompanami w stronę Apulii, jednak już pod Spoleto został sprowokowany do przemyślenia swojej decyzji przez usłyszany głos, z którym podjął dialog. Ostatecznie na pytanie o to, co ma robić, usłyszał wezwanie: „Wróć do swojej ziemi i rób, co ci Pan objawi”20. Franciszek zgodnie z tajemniczym głosem miał zawrócić, zmienić kierunek swojej wędrówki. Nawet w odniesieniu do etymologii samego terminu nawrócenie chodzi o skorygowanie kursu, o zawrócenie z błędnej drogi, o zwrot w życiu, o właściwy kierunek. O to właśnie chodzi w nawróceniu. Franciszek i tak miał szczęście, bo nie zaszedł za daleko, może się bowiem zdarzyć, że ktoś przebył już długą drogę, trwającą lata, ale nie zorientował się, że zmierza nie w tym kierunku, co trzeba. Można tak na przykład iść w nienawiści, w nieprzebaczeniu, w złości, szemraniu, wewnętrznym buncie. Chodzi o to, by usłyszeć ten głos, który każe zawrócić, by ostatecznie poznać to, czego Bóg od człowieka oczekuje. Podobnie zresztą stało się w zdarzeniu z trędowatymi, które też zmusiło Franciszka do przemyśleń, by stwierdził w końcu: „I po tym przystanąłem na chwilę, i wyszedłem ze świata”21. Jak ważne jest przystanąć, by przemyśleć to, co się stało, podjąć decyzję i zrobić krok już w dobrym, skorygowanym kierunku – zdecydowanie w stronę Ojca.


  Odkrywanie charyzmatu


  Zdecydowany zwrot w stronę Ojca może dokonywać się w różnym stylu. Chodzi o to, by franciszkanie realizowali ten zwrot i wytrwale postępowali w stronę Ojca w stylu franciszkańskim. A jaki jest ten franciszkański styl? Żeby odpowiedzieć sobie na to pytanie, konieczne jest odkrywanie – odkrywanie własnego charyzmatu, zapoczątkowanego przez Franciszka i jego pierwszych braci, ubogacanego przez wieki przez jego duchowych spadkobierców i ucieleśnianego przez obecnie żyjących braci. Konieczne jest więc uświadomione poszukiwanie własnej tożsamości poprzez odkrywanie charyzmatu, który dany jest z góry. Zbyt łatwo ulega się pokusie przekonania, że będąc w jakiejś społeczności, już się wie, o co w niej chodzi. Jako franciszkanin kim jestem? Wystarczy popatrzeć na apostołów. Nawet Piotr był przekonany, że wie, o co chodzi w misji Jezusa do tego stopnia, że próbował Go przekonywać do swoich racji. A Jezus mozolnie i na różne sposoby reagował i sprowadzał jego i pozostałych uczniów na właściwą drogę. To Piotr usłyszał od Jezusa te mocne słowa: „Zejdź Mi z 
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  Kodyfikacja charyzmatu
Dostępne w wersji pełnej.

  Na koniec warto jeszcze zwrócić uwagę na wewnętrzną strukturę charyzmatu franciszkańskiego: Ewangelia jako reguła i życie, czynny udział wspólnoty braterskiej oraz autorytet Kościoła. Ta konstatacja może okazać się przydatna w poszukiwaniu – właśnie na drodze czystości przekazu – nowych rozstrzygnięć pośród wciąż jawiących się problemów i dylematów. Konieczna jest postawa otwartości na Ewangelię, będącą właśnie regułą i życiem, i dlatego w niej należy pytać Pana o radę, by zgodnie z jej logiką szukać nowych, koniecznych rozwiązań. Franciszek odkrył, że szczególnie ważnym miejscem podejmowania nowych wyzwań i rozstrzygania problemów jest kapituła, podczas której „z pomocą Pana, za radą braci”44 można formułować nowe rozstrzygnięcia, które stają się normą dla braci w poszczególnych wspólnotach, w prowincjach, w zakonie. Natomiast autorytet Kościoła wyraża się nie tylko poprzez zatwierdzenie nowych konstytucji, ale ujawnia się zawsze tam, gdzie bracia z ufnością i pilnością podejmują lekturę nowych dokumentów Kościoła, szczególnie tych dotyczących życia konsekrowanego, nie mówiąc już o wskazaniach i zachętach, jakie kolejni papieże kierują bezpośrednio do franciszkanów.


  Tożsamość dynamiczna
Dostępne w wersji pełnej.

  „Instytuty są zatem powołane, aby odważnie podejmować twórczą inicjatywę oraz naśladować świętość swoich założycieli i założycielek, a w ten sposób odpowiadać na znaki czasu pojawiające się w dzisiejszym świecie”47. Kościół przypomina, że gwarancją prawdziwej odnowy zachowującej istotę własnego charyzmatu jest zawsze pragnienie i dążność do wciąż pełniejszego upodobnienia się do Chrystusa. Znaczący jest już sam tytuł drugiej części adhortacji Vita consecrata: „Ciągłość dzieła Ducha Świętego: wierność w nowości”, co znaczy, że w pielęgnowaniu własnego charyzmatu chodzi nie tylko o wierność charyzmatowi, ale o twórczą wierność otwartą na nowy powiew tego samego Ducha. Prawdę tę potwierdza również papież Benedykt XVI w słowach zachęty skierowanych do rodziny franciszkańskiej: „wsłuchujcie się nadal w to, co Duch dzisiaj mówi do niej i do każdej jej części, aby kontynuować z pasją głoszenie Królestwa Bożego, idąc śladami Serafickiego Ojca”48. Charyzmat wspólnoty to nie rzeczywistość zamknięta, ale żywa i dynamiczna, jak dynamiczne jest działanie Ducha Świętego. Nie chodzi o tworzenie czegoś nowego, oderwanego od dotychczasowych kilkuwiekowych doświadczeń, ale o twórczą kontynuację.


  Przykładem życia zakonnego w tym stylu, w otwartości na nowy powiew Ducha, jest Maksymilian Maria Kolbe, który podejmując świadomie franciszkańskie dziedzictwo, wszystkie swoje siły i cały swój geniusz zaangażował w niezwykłe dzieło ewangelizacyjne pod sztandarem Niepokalanej, którego autentyczność potwierdził ostatnim tchnieniem, oddając życie za drugiego człowieka. Sam też jako misjonarz w Japonii pisał do braci i proponował – uprzedzając wskazania Soboru – odważną wizję odnowionego charyzmatu: „Każde pokolenie do prac i dorobku poprzednich pokoleń powinno dołożyć swoje własne prace. Nie inaczej rzecz się ma i z zakonnikami – a zatem i z nami”49. Pomocny w tym okazuje się zawsze Kościół, który – przez swoje nauczanie i przez sugestie papieży – pomaga również franciszkanom odkrywać nowe perspektywy, w których lepiej, zgodnie z zamiarem Bożym, w sposób prorocki mogą rozpoznawać nowe wymiary własnej tożsamości, która ma charakter dynamiczny.


  W pielęgnowaniu własnej tradycji trzeba też być uważnym, aby nie mylić jej ze zwyczajami uwarunkowanymi czasowo, które w nowych kontekstach historycznych i kulturowych niekoniecznie są właściwym wyrazem charyzmatu, służącym dobru wspólnoty zakonnej i Kościoła50. Specyficzne uwarunkowania ulegają zmianom albo się wyczerpują, stąd też niknie potrzeba, aby szukać swojej tożsamości w zaangażowaniu, które nie jest odpowiedzią na realnie istniejące potrzeby. Wystarczy wspomnieć przykład Franciszka, który na początku swojego nawrócenia zaangażował się w posługę wobec trędowatych, jednak ta posługa nie wyznaczyła dalszej jego drogi, pozostała jedynie ważnym, ale tylko czasowym etapem jego życia. Owszem, była dla niego konieczna, by mógł odkryć wartość i godność człowieka wyrzuconego poza margines społeczeństwa i by mógł odkryć siebie, zdolnego do przekraczania własnych ograniczeń i niemocy dzięki działającej w nim łasce.


  Zamysł Kościoła
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  Historia Franciszka
Dostępne w wersji pełnej.

  W tym zamyśleniu Benedykt XVI zwraca uwagę na doniosłość i konsekwencje osobistych decyzji człowieka. Franciszek, decydując się na to, „by złożyć drogę swoją i swoich towarzyszy w ręce Biskupa Rzymu”69, nawet nie tyle nadał konkretny kierunek swojej rodzącej się wspólnocie braterskiej, ile – chciałoby się rzec – zainstalował i uruchomił program operacyjny, określający sposób funkcjonowania braci we wszystkich wymiarach ich egzystencji i działalności. Można też przy tym zobaczyć z jednej strony ryzyko Franciszka, oparte jednak na zaufaniu do Boga, a z drugiej opatrznościowe działanie Boga, który zanim Poverello udał się do biskupa Asyżu, widział już, jak potoczą się dalsze losy, i znał już dobroczynne skutki tej przyjaźni Franciszka z biskupem, która ostatecznie otworzyła mu drzwi do samego papieża.


  Nowe stulecie charyzmatu
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  Styl życia
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  Przy całej wartości, jaką wnoszą zakonnicy w życie Kościoła i świata, trzeba jednak pamiętać, że „życie konsekrowane zna również zasadzki miernoty w życiu duchowym, wzrastającego wygodnictwa i mentalności konsumpcyjnej”91. Świat zewnętrzny z charakterystyczną intensyfikacją informacji i uwodzącymi trendami w środkach społecznego przekazu, mediach społecznościowych nie pozostaje bez wpływu „na styl życia i atmosferę skupienia, która powinna charakteryzować wspólnotę zakonną”92. Powszechna kultura indywidualizmu prowadzi „do osłabienia ideału życia wspólnego”93, natomiast „odejście od religijnej wizji życia, typowe dla sekularyzmu”94 wystawia na próbę motywacje i wartości. Dlatego konieczne jest, aby osoby i wspólnoty umiały „konfrontować własne życie z zamysłem Boga, wypełniając razem Jego wolę”95. Sytuacje trudne, odważnie skonfrontowane przede wszystkim ze Słowem Bożym, można też odczytać jako opatrznościowe i twórcze prowokacje do bardziej jeszcze świadomego i zaangażowanego powrotu do ewangelicznego stylu życia, który nieustannie jest wymownym prezentem dla współczesnego świata.


  „Ewangeliczny styl życia może przyczynić się do kształtowania konkretnych i znaczących modeli kulturowych”96. Nasi poprzednicy, „świadomi określonych potrzeb swojej epoki, odpowiedzieli na nie w sposób, który mimo wszelkich ograniczeń, jakie oni sami dostrzegali, stał się nowatorską propozycją kulturową”97. Co więc my, współcześni franciszkanie, możemy zaproponować dzisiaj człowiekowi poprzez nasz franciszkański styl życia? To, z jakimi wartościami wychodzimy do współczesnego świata, widzimy właśnie w naszym stylu życia, który w różnych jego wymiarach ujawnia całą gamę wartości i motywacji właściwych temu, co nazywamy franciszkanizmem. Warto uzmysłowić sobie, że komunikacja ze światem dzieje się nie tylko na poziomie werbalnym i intelektualnym. To, czym żyjemy, bardziej niż przez deklaratywne wypowiedzi, komunikujemy przez nasz sposób bycia w społeczeństwie, przez postawy, zachowania, reakcje, gesty. Warto jednak najpierw przyjrzeć się temu, co stoi u podstaw franciszkańskiego stylu życia.


  Duchowość wcielona
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  Trzeba pamiętać, że Bóg objawia się i udziela osobowo człowiekowi, wkraczając w jego osobistą historię, a człowiek poprzez wiarę odpowiada Bogu. Paradygmatycznym przykładem jest Abraham:


  W jego życiu wydarza się rzecz wstrząsająca: Bóg kieruje do niego Słowo, objawia się jako Bóg, który mówi i wzywa po imieniu. Wiara wiąże się ze słuchaniem. Abraham nie widzi Boga, ale słyszy Jego głos. W ten sposób wiara otrzymuje osobisty charakter. Dlatego Bóg nie jest Bogiem jakiegoś miejsca ani nawet Bogiem związanym z jakimś specyficznym świętym czasem, ale jest Bogiem osoby, Bogiem właśnie Abrahama, Izaaka i Jakuba, zdolnym do nawiązania kontaktu z człowiekiem i do ustanowienia z nim przymierza. Wiara stanowi odpowiedź na Słowo skierowane do osoby, daną pewnemu «Ty», które nas woła po imieniu108.


  Człowiek, odpowiadając Bogu, podejmuje wezwanie i za nim podąża, a Bóg wypełnia daną mu obietnicę, przemieniając go swoją łaską. Abraham wyszedł z własnej ziemi, idąc za głosem Boga, podobnie też Franciszek wyszedł ze świata i tak też w długiej historii franciszkańskiej wychodzi z własnej ziemi każdy, kto uwierzył i wszedł w nieznaną przyszłość swojego powołania.


  To niezwykłe, że – w próbie opisu doskonałego brata mniejszego – każda ze sprawności duchowych, zalet, cnót ma dla Franciszka swoje ludzkie oblicze i imię. Oto elementy takiego oryginalnego portretu: wiara brata Bernarda, prostota i czystość brata Leona, wytworność brata Anioła, miły wygląd, zdrowy rozsądek i piękna wymowa brata Macieja, kontemplacyjny umysł brata Idziego, duch ustawicznej modlitwy brata Rufina, cierpliwość brata Jałowca, siła duchowa i fizyczna brata Jana z Lodi, miłość brata Rogeriusza, gorliwa skwapliwość i pragnienie nieba brata Lucidiusza109. Co można wyczytać z tak skomponowanego obrazu? Sprawności duchowe to nie idee, ale konkretne postawy, wewnętrzny potencjał, który urzeczywistnia się w życiu realnych ludzi, w tym wypadku prawdziwych mężczyzn z krwi i kości. Każdy ma swoje imię i swoją historię, każdy ma swoje ułomności i możliwości, każdy też może we współpracy z łaską wydoskonalić w sobie to, co w nim najpiękniejsze, czym może ubogacić wspólnotę i drugiego człowieka. Tak też realizuje się zadanie życia konsekrowanego, którym jest „ukazywanie wielkich dzieł, jakich Bóg dokonuje w ułomnej ludzkiej naturze osób powołanych. Bardziej niż słowami, osoby konsekrowane dają świadectwo o tych wielkich dziełach wymownym językiem życia przemienionego, zdolnego zadziwić świat”110.


  Wiedza i bycie mniejszym
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  Człowiek przekonany o swojej wystarczającej wiedzy, pozbawiony zdolności zadziwienia się i zdumienia118, nie jest w stanie odkrywać ani przyjmować objawiającej się prawdy, niezależnie od tego, czego czy kogo ona dotyczy. Taka postawa, będąca przeciwieństwem bycia mniejszym, związana z rutyną i przekonaniem o słuszności własnych przeświadczeń, ujawnia, że człowiek czuje się większy od otaczającej go rzeczywistości, przekonany jednocześnie o posiadaniu prawdy. Taki człowiek nie może powiedzieć o sobie, że jest uczniem Jezusa, uczącym się nieustannie, wciąż gotowym na przyjęcie tego, co zechce mu objawić Pan. Taką postawę gotowości Franciszek zawarł w jednym ewangelicznym określeniu, z którym sam się utożsamiał: parvulus119. Owszem, on miał świadomość, że wiedza ma wartość i że może stać się pokusą ze względu na możliwy prestiż społeczny i poczucie wyższości. Do nauki i wiedzy można jednak podchodzić na drodze minoritas, znajdując w niej odniesienie do Boga, widząc w niej tak dobro, jak i Jego własność: „I ci są ożywieni przez ducha boskiej nauki, którzy każdą naukę, jaką znają i pragną poznać, nie przypisują ciału, ale słowem i przykładem odnoszą ją do najwyższego Pana Boga, którego jest każde dobro”120. I znów można przywołać ideę duchowości wcielonej, w której wiedza i poznanie będą się domagać wcielenia, czyli bardziej świadomego i kompetentnego zaangażowania w sprawy Boże.


  Inspirujące jest wyjaśnienie Franciszka dotyczące sensu jego autobiograficznego testamentu, jaki zostawił braciom: „abyśmy regułę przyrzeczoną Panu bardziej (melius) po katolicku zachowywali”121. Nawet nie dobrze, ale lepiej, bardziej, ­dogłębniej, rzetelniej, w nieustannym rozwoju, w sposób wolny od samozadowolenia i stagnacji, i właśnie po katolicku, czyli zgodnie z zamysłem Kościoła, mamy realizować zobowiązania wynikające z podjętego Bożego wezwania. Nam, franciszkanom, obcy jest zastój i martwota, przekonanie, że tyle wystarczy, bo nie stawiamy granic zamysłom Boga, który jest większy, a my mniejsi. Jak Franciszkowi, tak i nam to On sam wystarcza – On, który jest „bogactwem naszym wystarczającym”122, i „który mocą działającą w nas może uczynić nieskończenie więcej, niż prosimy czy rozumiemy” (Ef 3,20).


  

  Zdolność odnowy
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  Tak oto trzęsienie ziemi i spowodowane przez nie zniszczenia są przypomnieniem o konieczności podnoszenia, odbudowy, odnowy osób i wspólnot, które popadły w ruinę. Zasadniczą świątynią, domem Boga jest człowiek: „Czyż nie wiecie, żeście świątynią Boga i że Duch Boży mieszka w was?” (1Kor 3,16).


  

  „Jak Franciszek zaczynajcie zawsze od siebie samych”125. Ewangeliczne zapobieganie o duchową sprawność, czyli w konsekwencji o własne zbawienie, nie jest egoizmem, wręcz przeciwnie – jest również wyrazem miłości i troski o innych, bo własne nawrócenie przynosi zbawienne skutki dla społeczności, w której się żyje. „Wszystko zaczęło się od nawrócenia Franciszka”126 – taki jest początek franciszkańskiej historii. „Dziś zbawienie stało się udziałem tego domu, gdyż i on jest synem Abrahama. Albowiem Syn Człowieczy przyszedł szukać i zbawić to, co zginęło” (Łk 19,9–10).




 



  

  Chodzi o to, by „zabiegać o własne zbawienie z bojaźnią i drżeniem" (por. Flp 2,12), bo jaką „korzyść odniesie człowiek, choćby cały świat zyskał, a na swej duszy szkodę poniósł?” (Mt 16,26). Konieczna jest więc najpierw troska o własną odnowę, by móc włączyć się w odnowę Kościoła i świata.


  Papież wskazuje jednoznacznie na to, co jest warunkiem i istotą tej odnowy:


  To my najpierw jesteśmy domem, który Bóg chce odbudować. ­Jeżeli zachowacie w sobie zdolność, by odnawiać się w duchu Ewangelii, to wciąż będziecie pomagać pasterzom Kościoła w czynieniu jego oblicza – jako oblubienicy Chrystusa – wciąż piękniejszym. Tego właśnie – tak dzisiaj, jak i u waszych początków – oczekuje od was Papież127.


  Chodzi o aktywną zdolność odnawiania się w duchu Ewangelii – i takie jest niezmienne oczekiwanie papieża i Kościoła w stosunku do franciszkanów. Pojawia się jednak wiele przeszkód na drodze odnowy, gdyż również osoby konsekrowane podatne są na wpływy światowości. Już sam Franciszek przestrzega braci przed regułami tego świata, szczególnie przed pychą i próżnością, bo ma świadomość, jak łatwo przywłaszczyć sobie dzieła, które Bóg przeprowadza w człowieku i przez człowieka:


  Stąd też błagam w miłości, którą jest Bóg, wszystkich moich braci kaznodziejów, modlących się, robotników, tak duchownych, jak i laików, aby starali się uniżać we wszystkim, aby nie chełpili się ani nie cieszyli się i nie wynosili się z powodu dobrych słów i dzieł, a nawet z żadnego dobra, jakie Bóg czyni lub mówi i dokonuje czasami w nich i poprzez nich (…).


  

  Wszyscy zatem, bracia, pilnujmy się przed wszelką pychą i próżną chwałą. Strzeżmy się mądrości tego świata i roztropności ciała, duch bowiem ciała chce i stara się bardzo, aby mieć słowa, lecz niewiele stara się o działanie. I szuka nie religijności i świętości wewnętrznej ducha, lecz chce i pragnie religijności i świętości zewnętrznej, widocznej dla ludzi128.


  Seraficki Ojciec zostawił braciom jednoznaczne zalecenie: „Lecz niech zważają, że ponad wszystko mają pragnąć mieć Ducha Pańskiego z Jego świętym działaniem, modlić się zawsze do Niego czystym sercem i mieć pokorę, cierpliwość w prześladowaniu i chorobie, i miłować tych, którzy nas prześladują, ganią i obwiniają”129. „Życie konsekrowane potrzebuje dzisiaj przede wszystkim zrywu duchowego, który pomoże w konkrecie życia odkryć ewangeliczny i duchowy sens konsekracji chrzcielnej i swej nowej, szczególnej konsekracji”130. Kto ma Ducha Pańskiego, wie, jak duchowe sprawy przekładać na codzienność, aby był nie rozdźwięk, tylko harmonia: „aby głos zgadzał się z umysłem, a umysł zgadzał się z Bogiem”131, w końcu nie chodzi tu jedynie o sposób odmawiania brewiarza, ale o spójny sposób myślenia. Stąd też, mając Ducha Pańskiego, bracia starają się przekładać ideały na realny niekonsumpcyjny styl życia, wolny od przywiązań, gromadzenia i różnego typu posiadania tak w wymiarze materialnym, jak i duchowym: „Błogosławiony sługa, który każde dobro oddaje Panu Bogu, gdyż kto cokolwiek zatrzymuje dla siebie, ukrywa w sobie pieniądze Pana Boga swego i tego, co sądził, że ma, będzie pozbawiony”132 (Mt 25,18 por. Łk 8,18; Mt 7,12).


  

  Również papież Franciszek przestrzega przez niebezpieczeństwem światowości, konkretyzując różne jego formy: liczenie tylko na własne siły, stawianie siebie nad innymi, normatywny i doktrynalny autorytaryzm, kontrolowanie i krytyka innych, narcystyczny elitaryzm, samozadowolenie i samorealizacja, dominowanie w przestrzeni Kościoła, ostentacyjna dbałość o prestiż Kościoła, próżność profesjonalizmu, intensywność życia społecznego i towarzyskiego, menedżerski funkcjonalizm, gdzie głównym beneficjentem nie jest Lud Boży, ale Kościół jako organizacja. A chodzi o to, by w ewangelicznym zapale ułatwiać dostęp do łaski i realnie wychodzić naprzeciw stojącym z dala od wspólnoty wierzących, a w istocie potrzebującym i spragnionym Chrystusa133. Te przestrogi służą właśnie temu, by osoby i wspólnoty nie popadały w ruinę, ale by Bóg mógł w nich wznosić swoją świątynię i dom: „wy również, niby żywe kamienie, jesteście budowani jako duchowa świątynia” (1P 2,5), która ma już swój trwały, jedyny fundament. „Fundamentu bowiem nikt nie może położyć innego, jak ten, który jest położony, a którym jest Jezus Chrystus” (1Kor 3,11).


  




  Franciszkanie razem z Kościołem odkrywają na nowo, że „i dzisiaj Duch Święty domaga się dyspozycyjności i uległości na Jego działanie wciąż nowe i twórcze”134. Dlatego wykorzystują właściwe im instytucje, jak kapituła generalna, kapituła prowincjalna czy kustodialna, comiesięczne kapituły klasztorne, aby podejmować sprawy związane z aktualnymi problemami, wyzwaniami, oczekiwaniami i wspólnie rozeznawać to, czego oczekuje i do czego wzywa Bóg. „Tylko On może nieustannie podtrzymywać świeżość i autentyczność początków i jednocześnie natchnąć odwagą do odpowiedzi w sposób twórczy i energiczny na znaki czasu”135. Jakimś ograniczeniem w tym względzie bywają ludzkie przyzwyczajenia z bezwiednie powtarzanym zakonnym refrenem: „Zawsze tak było”. Do tego dochodzą jeszcze: lęk i podejrzliwość wobec nowości, wygoda, stagnacja, niechęć wobec konieczności dodatkowego zaangażowania – bo to wymaga wysiłku intelektualnego i duchowego – czy też po prostu niewiara w to, że Duch Święty może autentycznie inicjować nowe zadania czy rozwiązania, okazując w ten sposób troskę o żywotność wspólnoty.


  Przy chwili refleksji i modlitwy można się od tego uwolnić. Pilne i aktualne pozostaje więc wezwanie Serafickiego Ojca przypominającego, że chodzi o synowską relację do Boga, która staje się gwarantem duchowego bezpieczeństwa i twórczego działania: „Trwajcie w dyscyplinie i świętym posłuszeństwie, i to, co przyrzekliście Jemu, wypełniajcie dobrym i stanowczym postanowieniem. Pan Bóg oddaje się wam jak synom”136. Przy tym nie można przestać słuchać, „co Duch dzisiaj mówi”137, umiejętnie czytając znaki czasu – „które wielkie i najwznioślejsze są przed Bogiem, i przez wielu zakonników i innych ludzi uznawane za najmniejsze”138 – jako wołanie Boga do nas, „aby kontynuować z pasją głoszenie Królestwa Bożego”139. Taka jest droga odnowy, która sprawia, że franciszkanie nadal mogą być dla Kościoła i świata tym, kim byli przez wieki.


  Dobre rady króla
Dostępne w wersji pełnej.

  

  Ta dobrowolność posłuszeństwa jako świadomy wybór wejścia w życie Jezusa wybrzmiewa również u Franciszka:


  Pan mówi w Ewangelii: Kto nie wyrzekłby się wszystkiego, co posiada, nie może być moim uczniem; i kto chciałby zachować swoje życie, straci je.


 

  Ten człowiek zostawia wszystko, co ma, i traci swoje ciało, który siebie całego ofiaruje pod posłuszeństwo w ręce swego przełożonego. I cokolwiek robi lub mówi, i wie, że nie jest wbrew jego woli, byleby tylko to, co robi, było dobre, to jest prawdziwe posłuszeństwo. I jeśli kiedyś podwładny widziałby coś lepszego i pożyteczniejszego dla swej duszy niż to, co nakazuje przełożony, niech dobrowolnie złoży z tego ofiarę Bogu i niech stara się spełnić czynem to, co jest od przełożonego. To jest bowiem posłuszeństwo z miłości, bo czyni zadość Bogu i bliźniemu152.


 

  Dlatego franciszkanin w każdym akcie posłuszeństwa – zachowując dobrowolnie i z miłością to, co przyrzekł – wchodzi w postawę Jezusa, która niezmiennie jest zasadniczym i ostatecznym argumentem: „ponieważ Pan nasz Jezus Chrystus – jak mówi Franciszek – swoje życie dał, aby nie utracić posłuszeństwa wobec najświętszego Ojca”153 (por. Flp 2,8), „ofiarował siebie samego przez własną krew jako ofiara i żertwa na ołtarzu krzyża, nie za siebie, przez którego stało się wszystko, ale za nasze grzechy (por. J 1,3), zostawiając nam przykład, abyśmy szli Jego śladami”154 (por. 1P 2,21).


  













  Skoro Jezus tak zrobił, to jaki miałby być powód, dla którego ja miałbym zrobić inaczej? Dlatego Franciszek wyznaje i zachęca, licząc na działającą w nim łaskę: „Stąd też sam przyrzekam stanowczo tego pilnować, jak Bóg da mi łaskę, i braciom, którzy są ze mną, powierzam, aby to zachowywali”155. Jan Paweł II zwraca uwagę na wagę świadomości własnej tożsamości, mówiąc o Jezusie, a w ten sposób wyznaczając drogę dla każdego, kto kontemplując Jego oblicze, wchodzi na tę samą drogę posłuszeństwa Ojcu:




  Wolno sądzić, że skoro Jezus jako człowiek wzrastał „w mądrości, w latach i w łasce”, to również Jego ludzka świadomość własnej tajemnicy rozwijała się stopniowo, aż wyraziła się w pełni w Jego uwielbionym człowieczeństwie; mimo to nie ulega wątpliwości, że w swoim doczesnym życiu miał On świadomość swej tożsamości Syna Bożego. (…) W Getsemani i na Golgocie ludzka świadomość Jezusa zostanie poddana najtrudniejszej próbie. Ale nawet dramat męki i śmierci nie zdoła podważyć Jego niewzruszonej pewności, że jest Synem Ojca niebieskiego156.


  Franciszek potrafi być delikatny i empatyczny, a jednocześnie ostry i zdecydowany. Zachęca tak: „Ani też niech żaden z braci źle nie czyni lub źle nie mówi drugiemu. Niech raczej przez miłość Ducha chętnie sobie służą i będą sobie posłuszni nawzajem. I to jest prawdziwe i święte posłuszeństwo Pana naszego Jezusa Chrystusa”157. Zaraz jednak w sposób kategoryczny przestrzega: „I wszyscy bracia, ilekroć odstąpiliby od przykazań Pana i włóczyliby się poza posłuszeństwem, niech wiedzą, jak mówi prorok, że dopóki świadomie pozostaną w tym grzechu, będą przeklęci”158. Poprzez akt posłuszeństwa, w którym „wola Boża przestaje być dla mnie obcą wolą, którą narzucają mi z zewnątrz przykazania, ale staje się moją własną wolą”159, perspektywa schronienia w Bogu obejmuje również innych:


  Bądź wola Twoja jako w niebie, tak i na ziemi: abyśmy kochali Cię z całego serca, zawsze o Tobie myśląc, z całej duszy, zawsze Ciebie pragnąc, z całego umysłu, kierując ku Tobie wszystkie nasze intencje, poszukując we wszystkim Twojej czci, i ze wszystkich naszych sił, pożytkując wszystkie nasze siły, i zmysły duszy i ciała na uległość wobec Twojej miłości, i nie na co innego, i bliźnich naszych kochając jak siebie samych, pociągając wszystkich w miarę sił do Twojej miłości, ciesząc się z dobra innych jak z własnego i współczując w nieszczęściu, i nie dając nikomu żadnego zgorszenia160.


  W tym miejscu można powiedzieć tylko: Amen.


  Bez własności: doświadczenie wolności
Dostępne w wersji pełnej.

  Największą przeszkodą w przyjęciu Boga jako daru jest sam człowiek, co doskonale artykułuje Franciszek w swojej zaskakującej i druzgoczącej medytacji nad ewangelicznym błogosławieństwem dotyczącym duchowego ubóstwa:


  Błogosławieni ubodzy duchem, albowiem ich jest królestwo niebieskie. Wielu jest takich, którzy trwając w modlitwach i obowiązkach, podejmują wiele postów i umartwień dla swojego ciała, lecz z powodu jednego tylko słowa, które uznają za krzywdę dla ich ciała, lub z powodu jakiejś rzeczy, której się ich pozbawia, zgorszeni od razu wzburzają się. Ci nie są ubodzy duchem. Kto bowiem jest prawdziwie ubogi duchem, ten nienawidzi siebie samego i miłuje tych, którzy uderzają go w policzek176.


  Tu nie ma nic o posiadaniu dóbr, jest za to mowa o posiadaniu siebie. W wezwaniu do nienawiści siebie samego nie chodzi o nic innego, jak o zdjęcie siebie z piedestału, zaprzestanie stawiania siebie w centrum, o wolność od siebie, od swoich oczekiwań i zachcianek. W taki oto sposób, rozbrajając pozory świętości, Franciszek wyjaśnia, gdzie tkwi problem ubóstwa, również w wymiarze materialnym: jego istotą jest egoistyczne zapatrzenie w siebie, bycie niewolnikiem siebie, swoich wyobrażeń i pożądliwości. Chodzi właśnie o to, by we wszystkim widzieć nie siebie, ale Jezusa, o czym przypomina każdy kontakt z człowiekiem ubogim na różne sposoby, podobnie jak w doświadczeniu Franciszka: „We wszystkich ubogich on sam, najbardziej po chrześcijańsku ubogi, widział odbicie Chrystusa”177. To mistyczne widzenie Chrystusa, które dzieje się przede wszystkim w świadomości człowieka, przynagla do tego, by nie przywłaszczać też sobie darów Bożych, ale z wdzięcznością rekapitulować wszystko w Bogu, uznając każde dobro za Jego własność: „I wszystkie dobra oddawajmy Panu Bogu najwyższemu i największemu, i uznawajmy, że wszystkie dobra są Jego, i za każde odwdzięczajmy się Jemu, od którego pochodzą wszystkie razem dobra”178.


  Czystość: uwielbiać i widzieć
Dostępne w wersji pełnej.

  Jeśli człowiek nie przekona się do Ewangelii, do Bożego myślenia i nie zakorzeni się w życiu Jezusa, trudno mu będzie podejmować wysiłek na rzecz czystości. Najpierw musi nastąpić zmiana myślenia, bardziej skupiającego się nie na tym, z czego się rezygnuje, ale na tym, co się zyskuje. A chodzi o nieskończoną, fascynującą, uszczęśliwiającą miłość Boga, która przestaje być abstrakcyjna i nieosiągalna, ale staje się udziałem człowieka, który daje się wciągnąć w doświadczenie dziewiczego życia Jezusa, mogąc z przekonaniem zaświadczyć: „Uwiodłeś mnie, Panie, a ja pozwoliłem się uwieść”  (Jr 20,7).


 








  Czystość celibatariuszy i dziewic, jako wyraz oddania się Bogu niepodzielnym sercem, jest odblaskiem nieskończonej miłości łączącej trzy Boskie Osoby w tajemniczej głębi życia trynitarnego; miłości, której Słowo Wcielone dało świadectwo aż po ofiarę z własnego życia; miłości, która „rozlana jest w sercach naszych przez Ducha Świętego”, przynaglającego nas, byśmy odpowiedzieli na nią całkowitą miłością do Boga i do braci181.


  Niewidzialny Bóg w swojej miłości objawia się, a człowiek przez wiarę odpowiada na to Jego objawienie, na dotknięcie Jego obecności, właśnie uwielbiając Go. Dlatego Franciszek pisze, że w tym przechodzeniu od rzeczy światowych do rzeczy boskich, nie przestaje Go uwielbiać i widzieć czystym sercem i duszą. Nie widzieć i uwielbiać, ale uwielbiać i widzieć. Czyste serce i dusza wskazują, że chodzi nie o widzenie oczyma, czyli o to, co Asyzjata określa za pomocą dyftologii, charakterystycznej dla niego figury retorycznej: widzieć i wierzyć. Nie zawsze Bóg daje się zobaczyć, ale człowiek, doświadczywszy choć raz Jego obecności, może nosić w sobie pamięć o Nim i z tego powodu zawsze może Go uwielbiać, a przez uwielbienie może Go zobaczyć. To właśnie w postawie uwielbienia człowiek otwiera się na widzenie Boga. Czyste serce ma ten, kto zawsze uwielbia i widzi Boga, niezależnie od sytuacji prostych czy wzniosłych, radosnych czy trudnych. Franciszek podpowiada, co w tym względzie można i należy robić: „Nie mamy być mądrzy i roztropni według ciała, ale raczej mamy być prości, pokorni i czyści”182, powinniśmy natomiast „modlić się zawsze do Niego czystym sercem”183, starać się „o pokorę i cierpliwość, i czystą prostotę, i prawdziwy pokój ducha”184.


  Można zauważyć, jak różne cnoty łączą się, uzupełniają i przenikają, a szczególnie czystość, prostota i mądrość: „Cześć Tobie, królowo mądrości, niech Pan cię zachowa z twą siostrą, świętą, czystą prostotą. Czysta, święta prostota zawstydza całą mądrość tego świata i mądrość ciała”185. Znów powraca ten duchowy ruch między światem a niebem, między mądrością świata i ciała a mądrością Boga. Do tego dochodzi jeszcze metafora wody, z powodu której i przez którą – już w wymiarze materialnym – Franciszek uwielbia Boga: „Pochwalony bądź, Panie mój, przez siostrę wodę, która jest bardzo pożyteczna i pokorna, i cenna, i czysta”186, tak jak pożyteczna i cenna dla człowieka jest czystość, która pozwala mu widzieć Boga i doświadczać w pełni Jego miłości. Idąc dalej, Franciszek pragnie, aby „wszyscy byli zbawieni przez Niego i abyśmy przyjmowali Jego samego czystym sercem i dostojnym ciałem naszym”187. Cnota czystości jest niczym woda, która rozlewa się w człowieku i wypełnia najdrobniejsze i najgłębsze zakamarki jego duszy, ożywiając go, nawadniając od środka, chroniąc od wyschnięcia i śmierci. Jest też pokorna, bo jak woda przyjmuje kształt naczynia, które wypełnia.


  Szóste przykazanie, z którym zasadniczo kojarzy się czystość, wskazuje na jeden tylko aspekt tej o wiele szerszej tajemnicy. Franciszek nie pomija tego aspektu i jest w tym jednoznaczny: „I my wszyscy strzeżmy bardzo siebie samych i wszystko w nas czystym zachowujmy, gdyż Pan mówi: Każdy, kto pożądliwie spojrzy na kobietę, już w swoim sercu dopuścił się cudzołóstwa”188. Stara się jednak bardziej zwracać uwagę na to, co pierwotne i fundamentalne, co dotyczy kształtowania serca człowieka, bo „rzeczy złe, wady i grzechy z serca wychodzą”189. Dlatego zachęca tych, którzy z nim idą, aby „dostojnym sercem i czystym umysłem, jak najlepiej mogą, Panu Bogu służyli, kochali Go, adorowali i czcili, bo On tego ponad wszystko pragnie”190. „I adorujmy Go czystym sercem, gdyż zawsze trzeba się modlić i nie ustawać”191.


  Franciszek dostrzega też nieodzowność czystości kapłanów w sprawowaniu Eucharystii: „niech czyści czysto z uszanowaniem sprawują prawdziwą ofiarę najświętszego Ciała i Krwi Pana naszego Jezusa Chrystusa, ze świętą intencją i czystą”192. Wskazuje też na czystość serca jako fundament modlitwy brewiarzowej, zwracając uwagę na to, by modlić się, „nie zważając na brzmienie głosów, ale na harmonię umysłu, aby głos zgadzał się z umysłem, a umysł zgadzał się z Bogiem, aby przez czystość serc mogli podobać się Bogu, a nie przez powabność głosu pieścić uszy ludzi”193. Można przy okazji zauważyć, jak czystość staje się warunkiem, spoiwem i gwarancją harmonii w człowieku.


  Ponadto zwraca uwagę na to, aby w przepowiadaniu braci „mowa ich była wypróbowana i nieskazitelna (examinata et casta) dla pożytku i zbudowania ludu”194. Dostojność, czystość ma tu wymiar ortodoksji, nieskazitelności, dbałości o wierny przekaz tego, co Bóg objawia, bez skazy osobistych teorii i przeświadczeń, co powraca na koniec jeszcze w Testamencie: „Lecz jak Pan dał mi prosto i czysto (simpliciter et pure) powiedzieć i napisać regułę i te słowa, tak też prosto i bez glos rozumiejcie je i przez święte działanie zachowujcie aż do końca”195. To święte działanie pojawia się, również w związku z czystością, kiedy Franciszek mówi o zamieszkaniu człowieka przez Boga i o duchowym macierzyństwie, które jest jego konsekwencją: „Matkami Jego jesteśmy, kiedy nosimy Go w sercu i ciele naszym przez miłość oraz czyste i szczere sumienie, i rodzimy Go przez święte działanie, które ma świecić innym jako przykład”196. Czystość zawsze rodzi dobre owoce.


  Novitas jako gotowość
Dostępne w wersji pełnej.

  

  W tym miejscu można jeszcze wspomnieć jedno z wydarzeń z życia Franciszka. Podjąwszy już Boże wezwanie, „miał jeszcze w tym czasie ubranie pustelnicze, nosił w ręku laskę, chodził, mając na nogach obuwie, i przepasany był pasem skórzanym”207. Ten szczegół jest znamienny, ponieważ szata wskazuje na konkretny styl życia. Kiedy Franciszek usłyszał fragment Ewangelii o rozesłaniu apostołów, zrozumiał „dzięki wyjaśnieniom kapłana”208 (por. Mt 10,9–10), że to jest słowo dla niego, że innego stylu życia oczekuje od niego Pan. Dlatego zmienił strój: „złożył bez zwłoki podwójne szaty i nie używa już od tej chwili laski, obuwia, sakwy lub torby. Zrobił sobie następnie suknię bardzo lichą i surową, a odrzuciwszy pas skórzany, przepasał ją sznurem”209. Wydarzenie to pokazuje charakterystyczną wewnętrzną sprawność Franciszka, jaką jest gotowość do zmiany w odpowiedzi na Słowo Boże. Z pustelnika stał się mężem Bożym, który poszedł drogą apostołów, otwierając jednocześnie przestrzeń Opatrzności, aby mogła zrodzić się wspólnota braci mniejszych. Uważność na Słowo Boże, gotowość na przyjęcie wezwania, wsparcie Kościoła pomagające rozumieć Ewangelię i gotowość do zmian, adaptacji, akomodacji – to właśnie charakterystyka ducha konwentualnego.


  

  Dystynktywne dla konwentualizmu jest miasto z jego duchowością. Franciszek czuł miasto, sam będąc mieszczaninem. Wyruszał poza miasto, chronił się w miejscach odosobnionych, ale zawsze wracał do miasta, w którym odkrywał ludzi głodnych Boga i wychodził im naprzeciw. „Potrzebujemy przyjąć miasto, biorąc za punkt wyjścia kontemplatywne spojrzenie, czyli spojrzenie wiary, odkrywające Boga, który mieszka w swoich domach, na swoich ulicach, na swoich placach”210. Bóg, który stał się człowiekiem, pozostaje wciąż Emmanuelem, Bogiem z nami, żyjącym w ludzkiej codzienności. „W mieście aspekt religijny wyraża się w różnych stylach życia, w zwyczajach związanych z poczuciem czasu, terytorium oraz relacji”211. Tak jak Franciszek pokazał ludziom w Greccio realizm narodzin Zbawiciela, tak dziś franciszkanie mają nie tylko kontynuować tradycję żywej szopki, ale przede wszystkim pomagać odkrywać realizm obecności Boga w życiu człowieka i społeczeństwa. „Bóg nie ukrywa się przed tymi, którzy Go szukają szczerym sercem, chociaż czynią to po omacku, w sposób niewyraźny i rozproszony”212.


  Dlatego konieczna jest ewangelizacja przyjmująca formy adekwatne do wrażliwości i stylu życia współczesnego mieszkańca przestrzeni zurbanizowanej. Miasto ma swój rytm, wydarzenia, bolączki, które potrzebują nowego światła213. Wewnętrzne życie miasta stabilizują i umacniają nie tylko „związki między prawami i obowiązkami, ale jeszcze bardziej i przede wszystkim relacje oparte na bezinteresowności, miłosierdziu i komunii”214. To jest zadanie dla franciszkanów, którzy wchodząc w relacje nie tylko z własnymi parafianami, ale również z różnymi podmiotami funkcjonującymi w mieście, dają świadectwo o pięknie ludzkich relacji, w których jaśnieje bezinteresowna miłość Boga. Bracia ze swoją kulturą, wrażliwością i postawą dialogu – również wykorzystując umiejętnie swoje struktury – mogą być ważnym punktem odniesienia i ożywczym wsparciem w budowaniu ludzkiej tkanki miasta. „Jakże piękne są miasta, które w swoich planach architektonicznych pełne są przestrzeni łączących, ułatwiających relację, sprzyjających uznaniu drugiego człowieka!”215


  Bracia mieszkają w klasztorach, ale są obywatelami swoich miast i żywą częścią społeczności, w której życiu uczestniczą. Tak jak za czasów Franciszka rozwój miast wiązał się z migracją ludzi: kupców, pracowników budowlanych, urzędników, rzemieślników, studentów i profesorów, artystów i kuglarzy, pielgrzymów, tak i dziś miasta znamionuje duża ruchliwość społeczna. Bracia stali się wymownym znakiem dla ludzi w ruchu, poszukujących sensu i porządku w świecie, w którym przyszło się im poruszać. Wraz z przemieszczającymi się ludźmi przemieszczają się idee. Jak bardzo przepływ myśli wymaga porządku i stałych punktów odniesienia, widać w chaosie współczesnego świata, który zdaje się odcinać od wszystkiego, co stałe i niezmienne. Franciszkanie – jak kiedyś, tak i dziś – dzięki otwartości swojego charyzmatu, budując na fundamencie swojej wielkiej tradycji, mają wiele do zaoferowania współczesnemu światu. Miasto jest przede wszystkim metaforą ujmującą charakterystyczną mentalność, która sprawdza się nie tylko w miejskich ośrodkach, ale wszędzie, gdzie są ludzie, a bracia pośród nich. Papież Franciszek przypomina o aktualności i skuteczności doświadczenia i przesłania swojego świętego imiennika. Migracja ludzi przypomina franciszkanom, że sami są „jako pielgrzymi i przybysze na tym świecie”216, a skoro tak, to dzielą z innymi ten sam los, czują się z nimi związani i wspierają ich w drodze.


  Kościół przypomina, że „życie konsekrowane ze swej natury wymaga stałej dyspozycyjności tych, którzy są powołani”, „jest w sobie samym procesem stopniowego przyswajania sobie myśli i uczuć Chrystusa ku Ojcu”, „że taki proces będzie trwał całe życie, angażując całą osobę, serce, umysł i wolę”217. Takie rozumienie formacji zakonnej uwydatnia konieczność nieustannego wsłuchiwania się w głos Boga (Mt 22,37), który nie przestał komunikować się ze swoim ludem, na co zwrócił uwagę Benedykt XVI w odniesieniu do całej rodziny franciszkańskiej: „wsłuchujcie się nadal w to, co Duch dzisiaj mówi do niej i do każdej jej części”218. Statyczne, domknięte, spetryfikowane rozumienie charyzmatu jest nie tylko ograniczające, ale uniemożliwiające podejmowanie dróg, które Duch Święty dzisiaj otwiera przed nami. Nie chodzi o ducha zmiany dla samej zmiany, ale o otwartość na odnowione rozumienie Bożego wezwania i gotowość do podejmowania nowych wyzwań – w ramach swojego dynamicznie rozumianego charyzmatu – wykorzystującą rozwiązania i formy bardziej adekwatne do aktualnych sytuacji i potrzeb. Bez tego ducha otwartości chrześcijanie nadal spotykaliby się w katakumbach, a franciszkanie żyliby w pustelniach, wychodząc z nich na głoszenie pokuty i prosząc o jałmużnę od drzwi do drzwi.


  

  Działanie w duchu konwentualnym może napotykać przeszkody, dlatego trzeba być uważnym i wewnętrznie dyspozycyjnym, aby dla ochrony własnych pozycji nie nazywać tradycją osobistych przyzwyczajeń i nabytych przywilejów, ale – patrząc na Jezusa i przykłady z życia świętych – trwać w gotowości na to, czym Bóg może nas jeszcze zaskoczyć, chcąc dać nam jeszcze bardziej odczuć swoją miłość. Nie chodzi też o rozwiązania indywidualistyczne, ale o solidnie rozeznaną i opracowaną strategię, bazującą na przyzywającym Słowie Bożym, aktualnych wskazaniach Kościoła i doświadczeniu braterskiej wspólnoty. „Za każdym razem, gdy staramy się powrócić do źródeł i odzyskać pierwotną świeżość Ewangelii, pojawiają się nowe drogi, twórcze metody, inne formy wyrazu, bardziej wymowne znaki, słowa zawierające nowy sens dla dzisiejszego świata”219. Podobnie też im bardziej wracamy do naszych korzeni, do pierwotnej inspiracji, im bardziej poznajemy Franciszka i jego zamiary, tym bardziej stajemy się twórczy, zawsze w dyspozycji wobec Pana: abyśmy mogli „ze względu na Ciebie samego robić to, o czym wiemy, że tego chcesz, i chcieć zawsze tego, co się Tobie podoba”220.


  Inkulturacja i dialog
Dostępne w wersji pełnej.

  Styl franciszkański
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.

  Misja
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.

  Doświadczenie powołania, związane z osobistym spotkaniem z Jezusem, uświadamia nam, że nasza misja nie jest nasza i że nie jest niczym innym, jak tylko kontynuacją misji posłanego przez Ojca Chrystusa: „Na podobieństwo Jezusa, umiłowanego Syna, «którego Ojciec poświęcił i posłał na świat», również ci, których Bóg powołuje, aby szli za Nim, zostają poświęceni i posłani na świat, by naśladować Jego przykład i kontynuować Jego misję”264. Jan Paweł II wzywa do poznania głębi i wzniosłości tego powołania i misji: „Nie zapominajcie, że to wy właśnie w bardzo szczególny sposób możecie i powinniście głosić, iż nie tylko należycie do Chrystusa, ale «staliście się Chrystusem»!”265. Jak bardzo przypomina to inny topos franciszkańskiej hagiografii i ikonografii: alter Christus! Zresztą właśnie o to upodobnienie do Zbawiciela chodzi, aby Jego misja mogła wypełniać się w świecie i przynosić zbawcze owoce: „Im bardziej upodobniamy się do Chrystusa, tym bardziej czynimy Go obecnym i działającym w świecie dla zbawienia ludzi”266.


 

  Integralną częścią misji jest duszpasterstwo powołań, które na początku trzeciego tysiąclecia przysparza wiele pytań i dyskusji. A sprawa wydaje się prosta, choć okoliczności, owszem, są złożone: problem demograficzny, sekularyzacja, spadek autorytetu Kościoła, a także paradoksalnie wzrost świadomości duchowej osób świeckich, które częściej niż dotąd odkrywają możliwość bliskości z Bogiem w innych powołaniach. Vita consecrata daje konkretne wskazanie, będące jedocześnie kluczem do problemu powołań: „Wiecie, komu uwierzyliście; oddajcie Mu wszystko! Młodych nie można oszukać; przychodzą do was, bo chcą znaleźć to, czego nie widzą gdzie indziej”267  (por. 2Tm 1,12)
. Zresztą to samo powiedział papież Benedykt XVI wprost do franciszkanów: „Poverello stał się żyjącą ewangelią, zdolną przyciągać do Chrystusa mężczyzn i kobiety wszystkich czasów, zwłaszcza zaś młodych, którzy wolą radykalizm niż półśrodki”268, uświadamiając, że chodzi o wyrazistość i jednoznaczność świadectwa autentycznie ewangelicznego życia, które na tle dzisiejszego świata jawi się jako światło dające nadzieję, a przez to również przyciąga. Promocja powołań nie może zostać oddelegowana „specjalistom”, ale każda wspólnota i każdy brat są wezwani, aby podejmować trud ofiarowania uwagi i czasu tym, których Bóg również przez nas prowokuje do podjęcia franciszkańskiego stylu życia autentycznie ewangelicznego269.


 
  „Dawać świadectwo o Chrystusie swoim życiem, czynami i słowami – oto szczególna misja życia konsekrowanego w Kościele i w świecie”270. I chodzi tu nie tyle o zewnętrzne dzieła, ile przede wszystkim o uobecnianie Chrystusa poprzez bycie jak On. Ostatecznie „Kościół rozszerza się nie przez prozelityzm, ale «przez przyciąganie»”271. Realizacja misji może przybierać różne formy w zależności od warunków i okoliczności, które zawsze należy uwzględniać i respektować. Dotyczy to w szczególności braci starszych i chorych, którzy „muszą zrezygnować z konkretnej działalności. Z pewnością mogą jeszcze wiele dać z siebie, dzieląc się mądrością i doświadczeniem ze wspólnotą, jeśli tylko potrafi ona zachować z nimi bliską więź i umie ich słuchać”272. Bracia wiedzą, jak ważne jest budowanie – każdy według swoich możliwości – komunii braterskiej, które nigdy nie jest przeszkodą w działalności zewnętrznej, ale jest jej fundamentem. Braterstwo jest znakiem i misją, co z mocą podkreśla Kościół: „Należy zatem przypomnieć wszystkim, że sama komunia braterska jest już apostolatem i stanowi bezpośredni wkład w dzieło ewangelizacji”273.


  Posłannictwo pokoju
Dostępne w wersji pełnej.

  Najpiękniejsze działania zawsze rodzą się z kontemplacji, która przynosi konkretne owoce:


  Każde powołanie do życia konsekrowanego narodziło się z kontemplacji, z momentów intensywnej komunii i głębokiej przyjaźni z Chrystusem, z piękna, ze światła, które emanowało z Jego oblicza297. Jak uczy nas tradycja duchowości, z rozważania Słowa Bożego, a zwłaszcza tajemnic Chrystusa, rodzi się siła kontemplacji i gorliwość w apostolacie. Zarówno we wspólnotach kontemplacyjnych, jak i apostolskich, wielkich dzieł dokonywali zawsze ludzie modlitwy jako autentyczni interpretatorzy i wykonawcy woli Bożej. Z obcowania ze Słowem Bożym czerpali oni niezbędne światło dla rozeznania osobistego i wspólnotowego, które pomogło im odkrywać drogi Pańskie w znakach czasu. W ten sposób ukształtowali w sobie swoisty instynkt nadprzyrodzony, dzięki któremu nie upodobnili się do mentalności tego świata, ale odnawiali swój umysł, aby rozpoznawać wolę Bożą – co jest dobre, co Bogu przyjemne i co doskonałe298.


 

  Kontemplacja jest drogą do nabywania i doskonalenia mądrości Bożej, która wraz z prostotą pozwala widzieć jasno to, co jest istotą rzeczy, co Asyzjata określa dwumianem widzieć i wierzyć, czyli rozumieć siebie, innych i zdarzenia według logiki Bożej, upodabniając się we wszystkim do Jezusa. O to samo w istocie chodzi w mistyce zwierciadła Klary, która zachęca: „Wpatruj się umysłem w zwierciadło wieczności, wznieś duszę do blasku chwały, przyłóż serce do obrazu boskiej istoty i przez kontemplację cała się przemieniaj w obraz samego bóstwa”299. W tym kontekście pomocna jest zachęta Franciszka z wykorzystaniem doświadczenia apostołów: „I jak oni wejrzeniem swojego ciała widzieli tylko Jego ciało, lecz kontemplując Go oczyma duchowymi, wierzyli, że jest to sam Bóg, tak i my, widząc chleb i wino oczyma cielesnymi, widźmy i wierzmy stanowczo, że jest to Jego żywe i prawdziwe najświętsze Ciało i Krew”300. Ten rodzaj percepcji rozciąga się na codzienne doświadczenia, a szczególnie na spotkanie z człowiekiem, zgodnie z zasadą Franciszka: „Bracie, jeżeli widzisz ubogiego, to widzisz zwierciadło Pana i Jego ubogiej Matki. Podobnie w chorych dostrzegaj słabości, które On przyjął na siebie”301. Chodzi o to, by rozpoznawać Jezusa we własnej codzienności i odpowiadać na Jego wezwania.


  Prostota
Dostępne w wersji pełnej.

  Prostota organicznie związana jest z Bożą mądrością, która według Franciszka jest jej siostrą317, i razem stanowią siłę – chciałoby się rzec: egzorcyzm – przeciwko mądrości i przebiegłości tego świata: „Czysta i święta Prostota zawstydza całą mądrość tego świata i mądrość ciała”318. Ta duchowa sprawność uwalnia człowieka od przebiegłości, ale utwierdza w roztropności, uwalnia od nadmiaru, ale umacnia w tym, co konieczne, uwalnia od rozproszeń, ale skupia na tym, co nadaje życiu sens. Jest obiektem zainteresowania Ducha Pańskiego, o którego mają zabiegać bracia, bo „stara się o pokorę i cierpliwość, i czystą prostotę, i prawdziwy pokój ducha”319. Oto jakie jest towarzystwo prostoty: pokora, cierpliwość, czystość i pokój. A kolejnymi, które je ożywiają, są: boska bojaźń, boska mądrość i boska miłość320. Zwieńczeniem tych myśli niech będzie zachęta Bonawentury: „Kochajmy prostotę i czystość serca, jeśli chcemy być oświeceni przez Pana światłem i blaskiem mądrości”321.


  Radość
Dostępne w wersji pełnej.

  Franciszek przestrzega przed radością powierzchowną czy wręcz przed pozorami radości w postawie wobec innych: „Biada temu zakonnikowi, który lubuje się w słowach próżnych i daremnych i przez nie przywodzi ludzi do śmiechu”342. Zachęca natomiast do radości prawdziwej, wskazując jednocześnie jej źródło w Bogu: „Błogosławiony ten zakonnik, który ma przyjemność i radość jedynie w najświętszych mowach i dziełach Pana i przez nie przywodzi ludzi do miłości Boga w weselu i radości”343. Jak każda sprawność duchowa, tak i radość wymaga dbałości i czujności, aby jej nie zatracić ani nie umniejszyć. „Dlatego Święty zawsze starał się mieć radość serca, zachować pociechę ducha i oliwę radości. Szczególnie starał się unikać najgorszej choroby – leniwego zniechęcenia”344. W takich sytuacjach od razu reagował, wiedząc, że jedynie Pan może odnowić w nim radość i zachować go od acedii. Oto jego zachęta, wskazująca na moc determinacji i ufności: „Sługa Boży, gdy jest czymś zmartwiony, jak to czasem bywa, zaraz powinien wstawać do modlitwy i tak długo trwać przed Ojcem najwyższym, aż wróci mu swą zbawienną radość”345. Gdyż to jest pewne, że „radość w Panu jest waszą ostoją” (Ne 8,10).


  

  Świadectwo o Bogu
Dostępne w wersji pełnej.

  Jednym z pierwszych skojarzeń, jakie wywołuje postać Franciszka, jest jego wrażliwość na piękno stworzenia. Gdyby jednak ograniczyć teologię estetyczną autora Pochwały stworzeń do jego relacji z przyrodą, byłoby to nie tylko wielkim uproszczeniem, ale wręcz wypaczeniem, środowisko naturalne nie stanowi bowiem centrum jego myśli. Miłość do stworzeń jest jedynie konsekwencją czegoś, co jest w nim pierwotne i fundamentalne. W centrum życia Franciszka stoi Bóg: Ojciec Jezusa Chrystusa i Stwórca wszelkiego stworzenia, którego zwieńczeniem jest człowiek. Do Ojca – który „zamieszkuje światłość niedostępną, i duchem jest Bóg, i Boga nikt nigdy nie widział”350 – w uwielbieniu zapisanym po otrzymaniu stygmatów na górze Alwerni skierował pełne egzaltacji słowa: „Ty jesteś pięknem!”351. Nieprzypadkowa jest tu światłość związana właśnie z pięknem. Spośród wszystkich elementów przyrody Franciszek określa wprost jako piękne jedynie cztery z nich: słońce, księżyc, gwiazdy i ogień, wszystkie na swój sposób będące źródłem światła. Dla niego piękne jest to, co ma światło w sobie, co emanuje blaskiem, jasnością, co świeci, promieniuje. O słońcu pisze tak: „I ono jest piękne i świecące wielkim blaskiem: Twoim, Najwyższy, jest wyobrażeniem”352, czyli daje człowiekowi jakieś wyobrażenie o tym, jaki jest Bóg i jak oddziałuje na człowieka i świat.


  Mówiąc o powołaniu do bycia świadkami piękna Boga, można znaleźć tu konkretną inspirację przybliżającą sens tej misji: człowiek ma dawać wyobrażenie o Bogu, w którego wierzy. Hans Urs von Balthasar, podejmując temat estetyki franciszkańskiej, wyraża przekonanie, że piękno Boga wyraża się w promieniowaniu boskich cnót, przy czym „pokora stanowi jedno z mądrością rozlewającej się miłości”353. Franciszek, mówiąc o duchowym rodzeniu Jezusa, wyjaśnia, że dzieje się ono „przez święte działanie, które ma świecić innym jako przykład”354. Stąd czynione na różne sposoby dobro ma charakter epifaniczny, gdyż objawia Boga i Jego działanie, mówiąc krótko, jest świadectwem o Bogu. Życie przemienionego człowieka, który duchowo nosi w sobie Jezusa, wraz z jego świętym działaniem – ożywionym przez Ducha i dlatego świętym – jest objawieniem Boga. Świecenie innym jako wzór czy przykład (lucere in exemplum), czyli bycie – jak to Franciszek mówi o słońcu – pięknym i świecącym wielkim blaskiem, jest dawaniem wyobrażenia o Bogu, który jest Pięknem.


  O świadectwie poprzez postawę i czyny człowieka mówi sam Jezus: „Tak niech świeci wasze światło przed ludźmi, aby ­widzieli wasze dobre uczynki i chwalili Ojca waszego, który jest w niebie” (Mt 5,16). Ludzie mają chwalić nie braci, ale Ojca z ich powodu, a bracia wiedzą, że sami mają się strzec jakiejkolwiek formy faryzeizmu, ­hipokryzji i powierzchowności, podobnie jak chęci robienia dobrego wrażenia dla przypodobania się komukolwiek355. W istocie świadectwo ewangeliczne nie jest dziełem człowieka, ale Boga, któremu człowiek daje się prowadzić i przemieniać. Człowiek ma żyć w prawdzie, zjednoczony z Bogiem, a świadectwo będzie działo się samo. Seraficki Ojciec zachęca wręcz, by nie ujawniać tego, czego Bóg dokonuje w człowieku, bo sam Bóg będzie to ujawniał wtedy i tak, „jak Jemu się podoba”356: „Błogosławiony sługa, który w niebie gromadzi dobra, które Pan mu ukazał, i nie pragnie w nadziei nagrody ujawniać ich ludziom, gdyż sam Najwyższy ujawni jego dzieło, komu tylko będzie chciał. Błogosławiony sługa, który tajemnice Pana zachowuje w swoim sercu”357.


  

  Kiedy Franciszek mówi o tunice dla braci „połatanej od środka i z wierzchu”358, o takiej modlitwie, „aby głos zgadzał się z umysłem, a umysł zgadzał się z Bogiem”359, kiedy błogosławi braci „wewnętrznie i zewnętrznie”360, to wskazuje właśnie na harmonię, która jest jedną z kategorii piękna. Bez tej spójności, jedności tego, co w środku i na zewnątrz, nie jest możliwe bycie świadkiem piękna Boga. To charakterystyczne rozumowanie Franciszka widać szczególnie w łączeniu cnót w pary oraz wiązaniu ich z przeciwstawnymi im wadami361. Ukazuje w ten sposób świat duchowych powiązań, zależności, przyczyn i skutków, dając do zrozumienia, że wymiary duchowy i materialny nie są odseparowane od siebie. Duchowy, wewnętrzny świat człowieka ujawnia się w świecie materialnym poprzez konkretne postawy i zachowania, bo „z obfitości serca usta mówią” (Mt 12,34). Człowiek duchowo zepsuty, zgorzkniały, służący własnym żądzom też daje świadectwo, ale o ciemności, która jest w nim; człowiek Boży, ewangeliczny, noszący w sobie Jezusa promienieje, dając świadectwo o świetle, które ożywia go od środka. I właśnie to światło sprawia, że człowiek staje się świadkiem piękna Boga, bo piękne jest to, co na swój sposób jest źródłem światła.


  

  Ciekawe są trzy epitety określające Boga, jakie Franciszek umieszcza razem w formie amplifikacji, dając odczucie narastania napięcia, nawet przez wzrastającą ilość sylab poszczególnych wyrazów: suavis, amabilis, delectabilis, czyli urokliwy, pociągający, zaspokajający362. W tym trójmianie można zobaczyć Boga jako cel pragnień człowieka, który daje się porwać Jego pięknu (por. Jr 20,7). Znaczenia poszczególnych członów ukazują rzeczywiście doświadczenie piękna, które najpierw człowieka zatrzymuje i urzeka, następnie rozbudza w nim pragnienie i pociąga go, by w konsekwencji prowadzić do zaspokojenia tegoż pragnienia. Warto zwrócić uwagę, że delectabilis pochodzi od czasownika delectare, którego podstawowe znaczenia, to: karmić, żywić, napawać radością, dawać przyjemność. Tak działa Bóg, który w swojej miłości daje człowiekowi się z Nim spotkać: urzeka go, pociąga i zaspokaja jego najgłębszy głód. I tu zaczyna się droga nawrócenia: od spotkania do zmiany życia, a nie odwrotnie. „U początku bycia chrześcijaninem nie ma decyzji etycznej czy jakiejś wielkiej idei, jest natomiast spotkanie z wydarzeniem, z Osobą, która nadaje życiu nową perspektywę, a tym samym decydujące ukierunkowanie”363. W pierwszej chwili jest poruszenie, oszołomienie, zachwyt czy po prostu doświadczenie osobowego Piękna, którego na początku człowiek zazwyczaj nie umie nawet dokładnie określić ani zwerbalizować.


  

  Dlatego we franciszkańskiej misji świadczenia o Bogu podstawą jest ukazywanie żywego Boga, który jest piękny i pociągający swoją miłością. Do tego Ojciec Święty i Kościół wzywa teraz braci. „Uwierzyliśmy miłości Boga – tak chrześcijanin może wyrazić podstawową opcję swego życia”364. „Ponieważ Bóg pierwszy nas umiłował, miłość nie jest już przykazaniem, ale odpowiedzią na dar miłości, z jaką Bóg do nas przychodzi”365 (por. 1J 4,10). Świat może zadziwić jedynie świadectwo przemienionych łaską braci, którzy jak Franciszek przypominają „żyjącą ewangelię”366, świadomi, że to Bóg czyni w nich cuda:


  

  Na zdumienie ludzi odpowiadają głoszeniem cudów łaski, jakich Bóg dokonuje w tych, których miłuje. Jeżeli osoba konsekrowana pozwala się prowadzić Duchowi ku szczytom doskonałości, może wołać do Boga: „Oglądam piękno Twej łaski, podziwiam jej blask, a jej światłość odbija się we mnie; zachwycam się jej niewypowiedzianym splendorem; zdumiewam się niezmiernie, myśląc o sobie; widzę, kim byłem i kim się stałem. O cudzie! Oto stoję pełen szacunku dla siebie samego, czci i bojaźni, jakby przed Tobą samym; tak onieśmielony, że nie wiem nawet, co czynić, gdzie usiąść, dokąd się udać, gdzie pozwolić spocząć członkom tego ciała, które należy do Ciebie, do jakich użyć je czynów i dzieł, bo przecież są Boskie”. Tak więc życie konsekrowane staje się jednym z widzialnych śladów, które Trójca Święta pozostawia w historii, aby wzbudzić w ludziach zachwyt pięknem Boga i tęsknotę za Nim367.


  Zacytowana w adhortacji inwokacja Szymona Nowego Teologa pokazuje, że najpierw sam człowiek, w którym Bóg dokonuje swoich dzieł, zdumiewa się i zadziwia, rozpoznając w sobie piękno Boga, którego uwielbia i wychwala. Nie chodzi o to, by zachwycić się swoim pięknem, ale pięknem Boga objawiającym się w człowieku, który – idąc za dobrymi Jego radami – zostaje upodobniony do Chrystusa, „najpiękniejszego z synów ludzkich”  (por. Ps 45,3). „Nasze świadectwo byłoby jednak niedopuszczalnie ubogie, gdybyśmy my sami jako pierwsi nie byli tymi, którzy kontemplują oblicze Chrystusa”368. Dlatego drogą do świadectwa o pięknie Boga jest niezmiennie kontemplacja, prostota i radość, na której spełniają się słowa modlitwy Jana Pawła II za osoby konsekrowane, a więc i za nas: „Napełnij ich serca głęboką pewnością, że zostały wybrane, aby kochać, wielbić i służyć. Pozwól im zaznać Twojej przyjaźni, napełnij je Twoją radością i pociechą, pomagaj im przezwyciężać chwile trudności i podnosić się po upadkach, uczyń je odblaskiem Boskiego piękna”369.


 

  Łagodność i miłosierdzie
Dostępne w wersji pełnej.

  Roztropna łagodność i związane z nią postawy są środkami dla osiągnięcia celu, jakim jest zbawienie. Istnieje bowiem „nierozdzielny związek między przyjęciem zbawczego orędzia i czynną miłością braterską”379, który uświadamia człowiekowi konieczność przekładania na życie tego, w co wierzy i do czego jest wezwany. Z tego też powodu – szczególnie ten, kto pełni posługę przełożeństwa – zachęcony jest do łagodności i zrozumienia po to właśnie, aby „ocalić to, co zginęło”  (Mt 18,11):


 

  Żeby gwałtowników nakłonić do łagodności, niech sam się uniża i niech ustąpi nieco ze swych praw, żeby tylko duszę pozyskać dla Chrystusa. Niech nie zamyka litościwego serca przed zbiegami z Zakonu, co są jak owce, które poginęły, pamiętając, jak potężne są te pokusy, co zdołały popchnąć do tak głębokiego upadku380.


  Pycha, zarozumiałość, arogancja, wzburzenie wobec innych określają postawę przeciwną łagodności i nie wnoszą niczego dobrego ani w życie człowieka, ani w życie całej wspólnoty. „Ale kiedy postrzegamy ich ograniczenia i wady z czułością i łagodnością, nie czując się doskonalszymi, możemy im dopomóc i unikamy marnowania energii na bezużyteczne narzekania”381.


  

  Łagodność jest wyrazem ewangelicznego ubóstwa, owocem Ducha Świętego i swoją siłę czerpie z ufności pokładanej jedynie w Bogu (por. Ga 5,23). „Łagodni bowiem, niezależnie od tego, co mówią okoliczności, pokładają nadzieję w Panu, a ufający Panu, «posiądą ziemię i będą się rozkoszować wielkim pokojem»”382 (Ps 37,11).


  

  Również w sytuacjach rozpalonych dyskusji, kiedy „ktoś broni swojej wiary i przekonań, powinien to czynić «z łagodnością», a nawet przeciwnicy powinni być traktowani przez niego «z łagodnością». W Kościele wielokrotnie obieraliśmy złą drogę, nie akceptując tego wezwania Słowa Bożego”383 (por. 1P 3,16; 2Tm 2,25).


  

  Warto pamiętać, że franciszkańska misja „do ludzi” (ad gentes) dokonywana jest w stylu „między ludźmi” (intra gentes), ale nigdy „przeciw ludziom” (contra gentes). Niezmiernie ważny jest taki styl działania, klimat, nastawienie, aby nie głosić Dobrej Nowiny tak, jakby ogłaszało się wyrok skazujący, i aby nie jawić się jako przeciwnicy ludzi, ale rzecznicy i przyjaciele miłosiernego Ojca, a przez to przyjaciele ludzi.


  

  Franciszek – przekonany, że „Bóg jest większy od naszego serca i zna wszystko” (1J 3,20) – zachęcał braci do nieosądzania nikogo, do wolności od oburzenia wobec grzechu innych, aby przez to nie niweczyć dzieła miłości, jakie Bóg realizuje pośród ludzi: „I mają się pilnować, aby nie oburzali się i nie denerwowali z powodu czyjegoś grzechu, gdyż oburzenie i zdenerwowanie w sobie i w innych utrudniają miłość”384. „Reagować z pokorną łagodnością – na tym polega świętość”385. Zadziwiająca jest odpowiedź Serafickiego Ojca na trudności przedstawione przez jednego z przełożonych, który nie radził sobie z problemami w swojej wspólnocie. W przesłanym liście podpowiada mu, że ma podjąć dialog i za każdym razem bezwarunkowo dać sprawiającym kłopoty braciom swoje miłosierdzie. „I miłuj tych, którzy ci to robią. I nie chciej od nich niczego innego, niż to, co da ci Pan. I w tym miłuj ich, i nie chciej, aby byli lepszymi chrześcijanami”386. Może wprawiać w zakłopotanie lakoniczne i jednoznaczne „nie chciej, aby byli lepszymi chrześcijanami”, które bynajmniej nie jest wezwaniem do obojętności. Jest raczej przypomnieniem o wolności człowieka, którego serce jedynie Bóg może zwrócić ku sobie. Jest też wyrazem przekonania, że tym, co pobudza serce do nawrócenia, jest doświadczenie autentycznej miłości, a nie żądania i oczekiwania: „I jeśli potem tysiąc razy zgrzeszyłby na twoich oczach, miłuj go bardziej niż mnie – po to, abyś go pociągnął do Pana. I zawsze miej miłosierdzie dla takich”387.


  Problem języka
Dostępne w wersji pełnej.

  Siła braterstwa
Dostępne w wersji pełnej.

  Papież Benedykt XVI podkreślił, że Franciszek nosił w sobie Jezusa, w swoich zmysłach, a przez to stał się żyjącą ewangelią425. „Zrozumiał on siebie samego całkowicie w świetle Ewangelii”426. Skoro w tym tkwi jego nieprzemijająca aktualność, to znaczy, że i ja mogę siebie zrozumieć w tym samym świetle. Czyż nie chodzi właśnie o to, żeby z wiarą nosić w sobie Jezusa jak Franciszek, o czym przypomniał obecny Ojciec Święty, wychodząc od doświadczenia Symeona trzymającego w ramionach Jezusa:


  Nie tylko w głowie i sercu, ale na rękach, we wszystkim, co czynimy: w modlitwie, w pracy, przy stole, przy telefonie, w szkole, z ubogimi, wszędzie. Mieć Pana w rękach to antidotum na wyizolowany mistycyzm i nieokiełznany aktywizm, ponieważ prawdziwe spotkanie z Jezusem koryguje zarówno pobożnych sentymentalistów, jak i szalonych działaczy. (…) Dać się spotkać Jezusowi, spotkać Jezusa: to jest tajemnica, aby utrzymywać przy życiu płomień życia duchowego. To sposób, aby nie dać się wciągnąć w życie nijakie, w którym przeważają narzekania, gorycz i nieuniknione rozczarowania. Trzeba spotkać się w Jezusie jako bracia i siostry, młodzi i starzy, aby przezwyciężyć jałową retorykę „starych dobrych czasów”, aby uciszyć „tutaj nie ma nic dobrego”. Jeśli każdego dnia spotykamy Jezusa i braci, to serce nie koncentruje się na przeszłości lub przyszłości, lecz żyje dniem dzisiejszym Boga w pokoju ze wszystkimi427.


  Ta żywa refleksja przypomina o tym, że życie dzieje się dziś, że Ewangelia dzieje się dziś i że nie ma innego płomienia, który może rozpalić życie w dziś zmagającym się bracie, jak tylko Jezus i Jego Ewangelia.


  Wspólnota i relacje
Dostępne w wersji pełnej.

  „Wspólnota zakonna jest miejscem i naturalnym środowiskiem rozwoju wszystkich, w którym każdy jej członek staje się współodpowiedzialny za rozwój innych”433. Ta wzajemna odpowiedzialność wymaga przekraczania siebie, wychodzenia poza krąg osobistych spraw, aby zwracać się ku drugiemu i budować dojrzałe relacje, wspierając się wzajemnie. „Głęboki, osobisty udział w potrzebie i cierpieniu drugiego staje się w ten sposób dawaniem samego siebie: aby dar nie upokarzał drugiego, muszę mu dać nie tylko coś mojego, ale siebie samego, muszę być obecny w darze jako osoba”434. Zaprzeczeniem takiej troski jest szemranie, sianie zamętu przez oszczerstwa i niepotrzebne słowa. Franciszek zachęcał zdecydowanie do milczenia435 i by bracia pamiętali, że z każdego słowa w dzień sądu będą musieli zdać sprawę436  (por. Mt 12,36). Miał odrazę do oszczerstwa, mówiąc, „że jest ono ukąszeniem jadowitego węża i najgorszą zarazą, a także obrzydliwością w oczach najświętszego Pana, ponieważ oszczerca syci się krwią dusz, zabijając je mieczem języka”437. W prorockim duchu wypowiedział też zdecydowanie gorzkie słowa: „Przyjdą na zakon złe czasy, jeśli nie poskromi się oszczerców”438.


 

  Natomiast dla budowania i umacniania harmonii i jedności wspólnoty konieczne jest, aby dziękować razem za wspólne powołanie, troszczyć się o wzajemny szacunek, który uwzględnia indywidualne tempo rozwoju każdego z braci, umacniać poczucie wspólnej misji, pamiętać, że indywidualne zadania braci są częścią wspólnego działania439. Ponadto konieczne jest zauważanie braci, którzy cierpią, przeżywają trudności i pokusy, którzy nie odnajdując swojego miejsca we wspólnocie, mogą bezwiednie osłabiać życie braterskie. Dlatego konieczne jest w duchu troski wsłuchiwać się, podejmować rozmowy i znajdować odpowiedzi na pytania o źródło tych cierpień: w słabości charakteru, w zbyt przytłaczających obowiązkach, w brakach formacyjnych czy trudnościach duchowych440. Nie można przechodzić obojętnie obok cierpienia, które niejednokrotnie jest ukryte pod mechanizmami obronnymi, świadczącymi jedynie o bezradności.


  Widoczne we wspólnotach trudności przekonują tym bardziej o konieczności solidnej formacji. Skoro bracia są darem od Pana, to znakiem jego przyjęcia i wdzięczności będzie troskliwe zadbanie o warunki jego dynamicznego wzrostu i dojrzewania. To zapewnienie warunków to nic innego, jak integralna formacja, w której odpowiedzialny za siebie brat może być przemieniany i upodabniany do Chrystusa zgodnie z charyzmatem franciszkańskim. Niezwykle ważne i inspirujące wskazania dotyczące istoty i celu formacji podaje Vita consecrata, godne pogłębionej refleksji tak ze strony formatorów, jak i każdego, kto niezależnie od stażu czuje się powołany:


  Formacja musi zatem docierać głęboko do wnętrza osoby, tak aby każda jej postawa i czyn, zarówno w doniosłych momentach życia, jak i w codziennych okolicznościach, ujawniała jej całkowitą i radosną przynależność do Boga. Zważywszy, że ideałem życia konsekrowanego jest upodobnienie się do Pana Jezusa i do Jego całkowitej ofiary z siebie, cała formacja powinna zmierzać przede wszystkim do osiągnięcia tego celu. Ma to być proces stopniowego przyswajania sobie myśli i uczuć Chrystusa ku Ojcu. Jeśli taki jest cel życia konsekrowanego, to proces, który do niego przygotowuje, powinien mieć charakter totalny. Musi to być formacja całej osoby, obejmująca całość jej istoty, wszystkie aspekty jej tożsamości, jej czyny i intencje. Jest oczywiste, że właśnie ze względu na to dążenie do przemiany całej osoby wysiłek formacyjny nigdy się nie kończy. Należy zatem dawać osobom konsekrowanym szansę nieustannego pogłębiania wierności wobec charyzmatu i misji własnego Instytutu441.


  Franciszek miał świadomość różnorodności braci we wciąż powiększającym się zakonie. Życie w stylu minoritas podejmowali prości i wykształceni, szlachetnie urodzeni i z niższych sfer społecznych, wszyscy jednak żyli razem i tworzyli ewangeliczną wspólnotę. Tak jest i dziś. Piękne są słowa włożone w usta Franciszka przez Tomasza z Celano, ukazujące radość Serafickiego Ojca z powodu tak różnorodnej i zjednoczonej wspólnoty braterskiej:


  Zakon nasz jest zgromadzeniem bardzo licznym, jakby synod generalny, zbierający uczestników ze wszystkich stron świata, prowadzących ten sam rodzaj życia. W nim mędrcy przyswajają sobie cechy prostaczków, widząc, jak nieuki z ognistym zapałem szukają królestwa niebieskiego i ludzie niewykształceni przez człowieka przy pomocy Ducha rozumieją sprawy duchowe. W nim też prostaczkowie obracają na swoją korzyść to, co należy do mędrców, skoro na tymże zebraniu widzą razem z sobą pokorę sławnych mężów, którzy na świecie mogliby żyć w sławie. Tu właśnie pokazuje się wspaniałość tej świętej rodziny, której wielorakie piękno niemało podoba się Ojcu rodziny442.


  Może o to chodzi, aby i dziś – wbrew wszelkim ograniczeniom, obawom i niepokojom – ucieszyć się z piękna franciszkańskiego braterstwa, ożywianego tym samym Duchem Bożym, który wezwał Franciszka do wyjścia ze świata, by mógł dać początek historii, której jesteśmy uczestnikami.


  Poszanowanie stworzenia
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.

  Fundament
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.

  Bóg Franciszka
Dostępne w wersji pełnej.

 

  Dla Franciszka Bóg jest przede wszystkim Ojcem. W jego zażyłej relacji z Nim nie ma jednak nic z indywidualistycznego ekskluzywizmu, o czym świadczy fakt, że nigdy nie zwraca się do Ojca słowami „Ojcze mój”, ale „Ojcze nasz” lub „Ojcze święty”. Zaimek dzierżawczy w liczbie pojedynczej mój zarezerwowany jest dla Jezusa, którego relacja z Ojcem ma inny wymiar. Fakt ten wskazuje na głęboką świadomość Franciszka, że jego Bóg jest Ojcem i Królem, a intymna relacja z Nim jest przywilejem i łaską. To połączenie ojcostwa i królewskości Boga powraca kilkukrotnie w dziele pisanym Franciszka, przede wszystkim w Oficjum475. Również w słowach skierowanych do Klary i jej sióstr zwraca uwagę na ten podwójny wymiar ich relacji z Bogiem: „stałyście się córkami i służebnicami najwyższego, największego Króla, Ojca niebieskiego”476, podobnie jak w modlitwie skierowanej do Maryi: „Córko i Służebnico najwyższego, największego Króla, Ojca niebieskiego”477.


  Ojcostwo i królewskość Boga bez wątpienia mają związek z doświadczeniami Franciszka jeszcze przed nawróceniem. Kiedy ojciec, zdruzgotany jego poczynaniami, postanowił go wydziedziczyć, na placu biskupim Franciszek tak wyznał: „Odtąd swobodnie będę mówił: «Ojcze nasz, któryś jest w niebie», a nie ojcze Piotrze Bernardone, któremu oto oddaję nie tylko pieniądze, ale odstępuję też całe ubranie”478. Jak więc się okazuje, nie zawsze trudne doświadczenia z ziemskim ojcem muszą przekładać się na złą relację z Bogiem. Przykład Franciszka mówi wręcz coś odwrotnego. Kiedy zmierzał w stronę Gubbio, aby zatrzymać się na jakiś czas w benedyktyńskim opactwie San Verecondo, napadnięty przez zbójców tak się przedstawił: „Jestem heroldem wielkiego króla!”479. Jego rycerski duch – po doświadczeniu walki zbrojnej między Asyżem a Perugią i po nieudanej wyprawie do Apulii – wciąż pozostał w nim żywy, miał jednak świadomość, że nie zaciąga się już do wojsk ziemskiego władcy, ale do społeczności oddanej samemu Bogu, Królowi wszechświata.


  Królewskość Ojca wskazuje na Jego transcendencję, która staje się dostępna dla człowieka jedynie w Jego Synu, Jezusie Chrystusie, będącym jednocześnie Bogiem i Człowiekiem. Świadectwo, jakie Jezus daje o sobie, dla Franciszka ma wymiar egzystencjalny i pragmatyczny, dlatego przyjmuje je i skrupulatnie ucieleśnia, polecając jednocześnie swoim braciom: „Powiedział Jezus swoim uczniom: Ja jestem drogą, prawdą i życiem. Nikt nie przychodzi do Ojca inaczej, jak tylko przeze Mnie”480 (por. J 14,6). Dla niego wpatrywanie się w Jezusa, w Jego sposób myślenia i działania, staje się życiodajnym źródłem inspiracji i najwyższą normą. W Jezusie odkrywa dwa wymiary Jego relacji: jako Syna Ojca i jako Brata wszystkich ludzi, przy czym relacje synowska i braterska są zawsze relacjami miłości. W cytowanej przez siebie modlitwie arcykapłańskiej widzi pełną troski miłość Jezusa:


  

  Zachowujmy więc słowa, życie i naukę, i świętą Ewangelię Jego, który raczył za nas prosić swojego Ojca i objawić nam Jego imię, mówiąc: Ojcze, wsław Imię Twoje i wsław Syna Twego, aby Syn Twój wsławił Ciebie. Ojcze, objawiłem imię Twoje ludziom, których mi dałeś, gdyż słowa, które mi dałeś, przekazałem im, i oni przyjęli i poznali prawdziwie, że od Ciebie wyszedłem, i uwierzyli, że Ty mnie posłałeś. Ja za nimi proszę, nie za światem, lecz za tymi, których mi dałeś, gdyż Twoimi są, i wszystko, co moje, jest Twoje. Ojcze święty, zachowaj w Imię Twoje tych, których mi dałeś, aby byli jedno, tak jak My. To mówię na świecie, aby mieli pełną radość w sobie. Przekazałem im mowę Twoją i świat ich znienawidził, gdyż nie są ze świata, jak i Ja nie jestem ze świata. Nie proszę, abyś ich zabrał ze świata, lecz abyś zachował ich od złego. Wsław ich w prawdzie. Twoja mowa jest prawdą. Jak Ty mnie na świat posłałeś, i Ja ich na świat posłałem. I za nich siebie samego poświęcam, aby oni zostali uświęceni w prawdzie. Nie tylko za nimi proszę, lecz także za tymi, którzy ze względu na ich słowo uwierzą we Mnie, aby byli spełnieni w jedności i żeby świat poznał, że Ty mnie posłałeś i umiłowałeś ich tak, jak Mnie. I sprawię, że stanie się im jawne Imię Twoje, aby miłość, którą mnie umiłowałeś, w nich była, i Ja w nich. Ojcze, chcę, aby tam, gdzie Ja jestem, byli ze Mną ci, których Mi dałeś, aby oglądali jasność Twoją w Twoim królestwie. Amen481.


  Przywołane zdania z 17. rozdziału Ewangelii Janowej są zwieńczeniem i uzasadnieniem ostatnich napomnień dla braci, przypominających mowę testamentalną, co przekonuje, że jest to dla Franciszka nie tyle wzniosły, pełen teologicznej treści tekst biblijny, ile żywe świadectwo Jezusa. Przyjmuje je bardzo osobiście i z przejęciem, widzi w nim bowiem poruszającą zażyłość Jezusa z Ojcem oraz pełną czułości miłość i troskę o tych, których Ojciec powierzył Jego pieczy. Właśnie poprzez to świadectwo Franciszek upewnia się co do wartości braterstwa, które zakorzenione jest w Ojcu, i co do miłości Ojca, którą kocha nie tylko Syna, ale wszystkie swoje dzieci. Asyzjata, odnajdując się w tej modlitwie Jezusa, czerpie z niej treści, które nieustannie powracają w jego myśli: ojcostwo Boga, braterstwo, pełna radość, bycie posłanym, bycie nie ze świata, prawda Ewangelii, słowa, które „są duchem i życiem”482, Ten zaś, który je wypowiada, jest „drogą, prawdą i życiem”483 (por. J 6,64; 14,6).


  

  Ciekawe, że biblijne określenia: „słowo Boga” i „mądrość Boża” Franciszek modyfikuje po swojemu, pisząc w Liście do wiernych o „Słowie Ojca”, które On zwiastował Maryi484, i o „mądrości Ojca”, którą jest Syn Boży485, akcentując w ten sposób szczególność relacji Syna z Ojcem (por. Ap 19,13; 1Kor 1,24).


  

  Duchowa wrażliwość Asyzjaty zorientowana jest na Ojca, o czym nieustannie daje świadectwo w swoich pismach. Znamienne jest, że w Oficjum, cytując Izajasza 12,1, do tekstu biblijnego dodaje od siebie sformułowanie wskazujące na Ojca, który jest Królem: „Będę Cię wysławiał, Panie, Ojcze najświętszy, Królu nieba i ziemi, ponieważ mnie pocieszyłeś”486. Podobnych zabiegów w tym samym Oficjum dokonuje jeszcze dwanaście razy487. Zdecydowana większość modlitw Franciszka skierowana jest do Ojca, co jest wyrazem jego głębokiej świadomości, że we wszystkim, idąc za Jezusem, zmierza w stronę Ojca.


  Tajemnica Trójcy
Dostępne w wersji pełnej.

  W jeszcze bardziej subtelny sposób Franciszek ukazuje obecność i działanie Trzech Osób Boskich w życiu ludzi, którzy postępują według mądrości Ojca na drodze prostoty, pokory i czystości501. Doświadczają oni zamieszkania przez Boga, które nie jest jakąś formą duchowej infuzji, ale ma charakter relacyjny, gdyż dzieje się ono między człowiekiem a Ojcem, Synem i Duchem Świętym:


  A na tych wszystkich i te wszystkie, które będą to czynić i wytrwają aż do końca, spocznie Duch Pański i uczyni w nich mieszkanie i pobyt. I będą synami Ojca niebieskiego, którego dzieła czynią. I są oblubieńcami, braćmi i matkami Pana naszego Jezusa Chrystusa. Jesteśmy oblubieńcami, gdy dusza wierna łączy się w Duchu Świętym z Jezusem Chrystusem. Jesteśmy prawdziwie braćmi, gdy spełniamy wolę Jego Ojca, który jest w niebie. Jesteśmy matkami, gdy nosimy Go w sercu i w ciele naszym przez miłość i czyste oraz szczere sumienie, rodzimy Go przez święte działanie, które ma świecić innym jako przykład502.


  Kościół w swoich dokumentach zwraca uwagę na konieczność praktykowania rad ewangelicznych w wymiarze trynitarnym, a to znaczy w osobowej, intymnej więzi z każdą z Trzech Osób Boskich. Chodzi o życie ożywiane nieustannie „trójwymiarową” miłością: „miłością do Chrystusa, która wzywa do zażyłej przyjaźni z Nim; miłością do Ducha Świętego, która usposabia duszę na przyjęcie Jego natchnień; miłością do Ojca – najgłębszego źródła i najwyższego celu życia konsekrowanego”503.


  W kontekście trynitarnym niezwykle istotne jest doświadczenie mistyczne Franciszka na Alwerni, poświadczone przez stygmaty, oraz tekst uwielbienia jako odpowiedź na to wydarzenie. Jak przekonuje Eduard Prenga, Franciszek został tam nie tylko dotknięty przez Boga, ale został przemieniony w Nim, który jest Trójcą i Jednością. Doświadczył mistycznego porwania i – w najpełniejszym tego słowa znaczeniu – ekstazy w Bogu. Było to możliwe dzięki wcześniejszemu ogołoceniu, które stało się jego odpowiedzią na wezwanie do przemiany, której jedynie Bóg mógł w nim dokonać. Jestestwo Franciszka zostało przemienione w jestestwie Boga, czego konsekwencją stało się upodobnienie wyrażone zewnętrznie poprzez stygmaty504. Asyzjata kontemplował Boga w Bogu i kontemplował Go jako Boga Trójcę, co potwierdzają słowa jego wyznania zapisane przez Niego po tym, co się stało: „Ty jesteś Trójcą i Jednością”505. We własnej osobie doświadczył uniżenia Ojca w Synu, a w konsekwencji doświadczył też wywyższenia, które mocą Ducha Świętego dało mu dostęp do Trójcy, w której został przemieniony na obraz Syna506. Całym swoim jestestwem doznał – już nie w wymiarze zewnętrznym czy zmysłowym, ale w swej istocie – objawienia oblicza Boga, który jest Ojcem i Synem, i Duchem.


  Komunia z Bogiem
Dostępne w wersji pełnej.

  Autentyczna komunia z Bogiem przekłada się na komunię międzyludzką i misję jedności. Komunia pozostaje zawsze darem, a jej spoiwem jest sam Duch Boga żywego, Ten sam, z którego począł się w Maryi Syn Boży, który zstąpił w dniu Pięćdziesiątnicy i który ożywiał Franciszka i jego braci. „Także i dzisiaj Duch Święty domaga się dyspozycyjności i uległości na Jego działanie wciąż nowe i twórcze”517, aby komunia z Bogiem i braćmi była wciąż żywa:


  To On wzbudza miłość i rodzi komunię. Tak więc życie konsekrowane wymaga odnowionego dążenia do świętości, która w prostocie codziennego życia zmierza do radykalizmu Kazania na Górze, do wymagającej miłości przeżywanej w osobistym kontakcie z Panem, w życiu wspólnotowym, w służbie każdemu człowiekowi. Ta wewnętrzna nowość, całkowicie ożywiana mocą Ducha i skierowana ku Ojcu w poszukiwaniu Jego Królestwa, pozwoli osobom konsekrowanym rozpocząć na nowo od Chrystusa i być świadkami Jego miłości518.


  Franciszek miał świadomość, że jedność między braćmi jest znakiem. „Ojcze święty, zachowaj w Imię Twoje tych, których Mi dałeś, aby oni byli jedno jak i My. Nie tylko za nimi proszę, lecz także za tymi, którzy uwierzą we Mnie dzięki ich słowu, aby osiągnęli jedność i żeby świat poznał, że Ty Mnie posłałeś i umiłowałeś ich tak, jak Mnie”519. To wszystko świadczy o tym, że dla Franciszka Bóg nie jest abstrakcyjny i choć „zamieszkuje światłość niedostępną i jest duchem, i nikt Go nigdy nie widział”520, działa i daje się zobaczyć w dziele miłości i jedności, jakiego dokonuje w tych, którzy Mu wierzą i żyją w komunii z Nim. „Jego usilnym pragnieniem i czujną troską było zawsze staranie się o jedność wśród synów, iżby ci, których powołał ten sam duch i zrodził ten sam ojciec, chowali się spokojnie na łonie jednej matki”521. Franciszkańskie dzieło jedności i komunii rozciąga się również na innych, o czym przekonuje świadectwo Serafickiego Ojca, który „zbawiennymi upomnieniami pojednał w prawdziwym pokoju wielu, którzy skłóceni wcześniej z Chrystusem, byli dalecy od zbawienia”522.


  Wcielenie i Eucharystia
Dostępne w wersji pełnej.

  

  Im bardziej ktoś angażuje się na rzecz innych, tym bardziej zrozumie i przyjmie słowo Chrystusa: „Słudzy nieużyteczni jesteśmy”. Uznaje bowiem, że działa nie z powodu swojej wyższości albo większej skuteczności, ale dlatego, że Pan go obdarowuje. Czasami nadmiar potrzeb i ograniczone możliwości własnego działania mogą go wystawiać na pokusę zniechęcenia. Ale właśnie wtedy będzie mu pomocna świadomość, że ostatecznie jest on jedynie narzędziem w rękach Pana; uwolni się wówczas od mniemania, że sam i osobiście musi realizować konieczne naprawianie świata. W pokorze będzie robił to, co jest dla niego możliwe, i w pokorze zawierzy resztę Panu. To Bóg włada światem, nie my. My służymy Mu na tyle, na ile możemy i dopóki On daje nam siłę. Robić jednak wszystko to, co możemy, w oparciu o siłę, jaką dysponujemy, to zadanie dobrego sługi Jezusa Chrystusa, które zawsze jest źródłem jego dynamizmu: „Miłość Chrystusa przynagla nas”547.


 

  Tak też każda Eucharystia przynagla do miłości, stając się swoistą prowokacją, aby jak Chrystus jest darem dla człowieka, tak też człowiek był darem dla Niego. Dzięki tej szczególnej lekcji, jaką jest Eucharystia, człowiek zaczyna rozumieć, że dając z siebie, sam otrzymuje jeszcze więcej. Fundamentem logiki daru jest Bóg, który cały oddaje się człowiekowi, na co odpowiedzią jest całkowite oddanie się człowieka Bogu548, a co w konsekwencji przekłada się na relacje z innymi, które ożywia „zasada darmowości jako wyraz braterstwa”549. Oddanie się Bogu jest uznaniem faktu, że człowiek jest „Jego własnością” (Ps 100,3) i pozostaje w Jego rękach (por. Ef 1,14; J 10,27–30).


  

  Co więcej, do Niego należy wszelkie dobro, dlatego zwieńczeniem logiki daru jest dziękczynienie składane Bogu, „który jest pełnym dobrem, wszelkim dobrem, całym dobrem, prawdziwym i największym dobrem, który sam jest dobry”550. Stąd właśnie wezwanie Franciszka: „I wszystkie dobra oddawajmy Panu Bogu najwyższemu i największemu, i uznawajmy, że wszystkie dobra są Jego, i za każde odwdzięczajmy się Jemu, od którego pochodzą wszystkie razem dobra”551. I nie kto inny, ale „On sam, najwyższy i największy, jedyny, prawdziwy Bóg niech ma, odbiera i otrzymuje wszelką cześć i uszanowanie, wszelkie uwielbienia i błogosławieństwa, wszelkie dzięki i wszelką chwałę, On, którego jest każde dobro, który jedyny jest dobry”552.


  Zmysły i rytuał
Dostępne w wersji pełnej.

  Sama Eucharystia, której sakramentalne postaci podpadają pod zmysły, jest szczególnym przykładem jej związku ze zmysłowością człowieka, podobnie zresztą jak inne sakramenty, z których każdy ma przewidziany określony rytuał. Również życie zakonne wytworzyło wiele swoich celebracji, w tym rytuały przejścia, wprowadzające w nowy stan, nową sytuację społeczną: śluby zakonne, czy inaczej profesja zakonna, święcenia kapłańskie czy wcześniej – w przypadku braci podejmujących studia – immatrykulacja studentów. Wspólne modlitwy i posiłki odbywają się według określonego rytuału. Istotne dla życia każdej wspólnoty jest celebrowanie jubileuszy, imienin czy urodzin braci, nie mówiąc już o szczególnym tak zwanym rytuale izolacyjnym, jakim jest pogrzeb. Rytuałami są również kapituły klasztorne czy prowincjalne, wizytacje kanoniczne, objęcie urzędu prowincjała, kustosza, gwardiana, podobnie na szczeblu generalnym całego zakonu. Rytuały w swojej powtarzalności mają na celu wzmocnienie poczucia przynależności brata do wspólnoty, poczucie więzi z przeszłymi pokoleniami, potwierdzenie wartości kultywowanej tradycji, a przez to pogłębienie własnej tożsamości brata, który czuje się włączony w wielką historię i tradycję, za którą sam staje się też odpowiedzialny.


  Z teologią Wcielenia wiążą się też symbole, które są kulturowym przejawem wartości i treści w nich zawartych. Jednym z nich jest znak Tau, czyli po prostu krzyż w kształcie litery T, o którym Franciszek często wspominał „w swoich przemówieniach i podpisywał się nim własnoręcznie na wysyłanych listach, jakby jego misja polegała na tym, aby według słów proroka nakreślić Tau na czołach ludzi”565, którzy w swoich bolączkach potrzebują otuchy i zbawczego działania łaski. A sam ten znak przypomina o zbawieniu dla tych, którzy przychodzą do Pana, aby z nim związać swoje życie. Innym symbolem jest też habit. Franciszek włożył na siebie tunikę „wyobrażającą krzyż, aby jego obraz w niej odganiał wszelkie diabelskie fantazje”566. Zakładanie habitu jest niczym ubieranie się w krzyż, którego moc towarzyszy braciom, a przepasanie się sznurem z trzema węzłami, przypominającymi o ślubowaniu rad ewangelicznych, jest znakiem czujności i gotowości, walki duchowej i służby (por. Łk 12,35; J 21,18; 1P 1,13; por. Ef 6,14; por. J 13,4–5; Łk 12,37; Łk 17,7).


  

  Obok krzyża w kształcie litery T istotnym symbolem jest krzyż związany z początkiem nawrócenia Franciszka. Już sama modlitwa wypowiadana przez niego przed wizerunkiem ukrzyżowanego Jezusa w kościele świętego Damiana ukazuje szczególną jego wymowę. Jezus na krzyżu z otwartymi oczami przypomina, że jest zawsze Bogiem żywym, widzącym, przenikającym człowieka swoim spojrzeniem, które zapewnia o bezwarunkowej miłości. Jest też „hojnym Dawcą”567 światła, dzięki któremu człowiek może widzieć siebie w prawdzie oraz rozpoznawać i podejmować powierzone mu przez Niego dzieło do wypełnienia. Nieco zapomnianym symbolem-modlitwą jest Egzorcyzm św. Antoniego, antyfona liturgiczna z Podwyższenia Krzyża, którą upamiętnił franciszkański papież Sykstus V, polecając jej wygrawerowanie na cokole kolumny stojącej na środku Placu Świętego Piotra w Rzymie. Jej treść odwołuje się do mocy krzyża i mocy Słowa Bożego.


 

  Modlitwa polecana jest szczególnie przy dręczących, natarczywych myślach, lękach, myślach samobójczych. Taka jest treść modlitwy: „Oto krzyż Pana! Uchodźcie jego przeciwnicy! Zwyciężył Lew z pokolenia Judy, Potomek Dawida. Alleluja!”  (por. 1Kor 1,18; 1P 2,24; Iz 53,5; Ef 2,16; por. Ap 5,5; Ap 22,16; Iz 11,1).


  Słowo i rzeczywistość
Dostępne w wersji pełnej.

  Taki ucieleśniony sposób rozumowania, a przede wszystkim myślenia o wydarzeniach biblijnych, o celebracjach liturgicznych, cechuje Franciszka i tych, którzy odnajdują się w jego świecie. Nieodzowne w takiej ucieleśnionej lekturze jest wejście w retoryczny świat tekstu, odnalezienie się w nim do tego stopnia, by móc stwierdzić, że jest się u siebie, bo tylko wtedy to, co proste i czyste, proste i jasne dla autora, pozostaje takie – bez zbędnych objaśnień i interpretacji – również dla podejmującego lekturę. Szczególnie w przypadku lektury tekstu biblijnego należy jeszcze zwrócić uwagę na działanie Ducha Świętego, którego mocy i światła doświadczali nie tylko ci, którzy tworzyli tekst, ale doświadczają ich również ci, którzy podejmują jego lekturę. Franciszek poleca, aby wyczytane treści zachowywać „przez święte działanie”, czyli takie, które opiera się nie tylko na ludzkim wysiłku, ale ożywione jest działaniem Boga, bo jak już zostało wspomniane wcześniej, święte jest to, co ma wręcz fizyczny kontakt z Chrystusem, w tym przypadku z Jego ożywiającym Duchem.


  Chodzi zawsze o to, by odnaleźć się w Słowie Bożym, by zadomowić się w nim, by stało się ono własnym terytorium, środowiskiem naturalnym, domem, w którym człowiek czuje się u siebie, w pełni rozumiejąc i odczuwając siebie jako dziecko Boga, który do niego mówi. Powraca znów intuicja papieża Benedykta XVI, który o Franciszku powiedział: „Zrozumiał on siebie samego całkowicie w świetle Ewangelii”571. W tym samym duchu więcej jeszcze powiedział o Maryi, stwierdzając, że Magnificat jest jak portret duszy Maryi utkany ze Słowa Bożego:


  W ten sposób objawia się, że w Słowie Bożym czuje się Ona jak u siebie w domu, z naturalnością wychodzi i wchodzi z powrotem. Ona mówi i myśli według Słowa Bożego; Słowo Boże staje się Jej słowem, a Jej słowo rodzi się ze Słowa Bożego. Ponadto w ten sposób objawia się również, że Jej myśli pozostają w syntonii z myślami Bożymi, że Jej wola idzie w parze z wolą Boga572.


  „Nie wprowadzać Słowa w rzeczywistość oznacza budowanie na piasku. Opierać się tylko na samej idei, to narażać się na zamknięcie w sobie i przyjmowanie gnostyckich poglądów. Nie przynosi to żadnych owoców i czyni jałowym dynamizm Ewangelii”573. Franciszek zawsze przekładał Słowo na życie, na doświadczenie. Paradygmatyczna wręcz jest jego postawa wobec głosu, który usłyszał w kościele świętego Damiana. Tak jak usłyszał i zrozumiał, tak zrobił: odbudował będący w ruinie kościół. Działał zgodnie z możliwościami. Najpierw odbudował mury świątyni, a gdy jego możliwości się poszerzyły, kiedy dołączyli się do niego nowi bracia, zawiązał wspólnotę, która – z błogosławieństwem papieża – przyczyniła się do odbudowy Kościoła jako wspólnoty wierzących. Zawsze wskazaniem było dla niego Słowo, w którym szukał rady, inspiracji i lepszego rozumienia: „I po tym, jak Pan dał mi braci, nikt mi nie wskazywał, co mam robić, lecz sam Najwyższy objawił mi, że mam żyć na wzór świętej Ewangelii. I ja kazałem to spisać w niewielu i prostych słowach, i pan papież zatwierdził mi”574.


  Rzeczywistość przewyższa idee. Kryterium to związane jest z wcieleniem Słowa i wprowadzeniem go w życie: „Po tym poznajecie Ducha Bożego: każdy duch, który uznaje, że Jezus Chrystus przyszedł w ciele, jest z Boga”. Kryterium rzeczywistości jest już wcielone Słowo, które zawsze stara się wcielić w konkret naszego życia, co jest istotne dla ewangelizacji575.


 

  Dla franciszkanów jest to szczególnie ważne i zrozumiałe. Za celebracją Bożego Narodzenia w Greccio stoi chęć urzeczywistnienia, urealnienia, unaocznienia zbawczego wydarzenia, jakim jest Wcielenie Syna Bożego, który przyszedł na świat w konkretnym czasie, w konkretnym miejscu i w konkretnych warunkach. A to przekonuje, że celebrowanie Słowa Bożego dzieje się nie tylko w liturgii, ale w życiu, w konkretnych warunkach, które nigdy nie są usprawiedliwieniem dla kwestionowania Słowa, ale są wezwaniem do tego, by Słowo stawało się ciałem właśnie w tych, aktualnych warunkach. Trudne warunki, trudni ludzie nie są przeszkodą w realizacji wezwań ewangelicznych, gdyż w trudnych sytuacjach Słowo Boże okazuje się prawdziwym, uzdrawiającym lekiem. Przecież ta prawda wypływa z Listu do ministra z ewangeliczną, zawsze aktualną sentencją: „miłuj go bardziej niż mnie po to, abyś go pociągnął do Pana”576.


  Powszechnie mówi się, że Franciszek czytał i realizował Ewangelię w sposób dosłowny. Ta dosłowność wymaga jednak pewnego wyjaśnienia. Wystarczy wziąć przykład umywania nóg apostołom przez Jezusa. Próżno byłoby szukać powtórzenia tego gestu u Asyzjaty, umywającego nogi swoim braciom, sam też wcale nie zachęca do tego braci. Jest jednak miejsce, w którym przywołuje to wydarzenie jako metaforę:


  Ci, którzy są ustanowieni nad innymi, tyle powinni chlubić się z tego przełożeństwa, ile wtedy gdyby zostali wyznaczeni do posługi umywania nóg braciom. I im bardziej denerwuje ich utrata przełożeństwa, niż utrata posługi nóg, tym bardziej napełniają sobie sakiewkę, narażając duszę577.


  Czego metaforą jest obraz umywania nóg? To nic innego jak metafora służby. Zresztą bezsprzecznie przekonuje o tym zdanie bezpośrednio poprzedzające cytowaną wypowiedź: „Nie przyszedłem, aby mi służono, lecz aby służyć, mówi Pan”578. Jak więc widać, Franciszek czyta Ewangelię nie tylko ze zrozumieniem, ale tak, by dotrzeć do istoty rzeczy, doskonale radząc sobie z rozróżnieniem tego, co jest przykładem, obrazem, metaforą, a co stanowi o istocie traktowanej postawy czy gestu. Dla niego umywanie nóg braciom to nic innego jak stała postawa służby, będąca wyrazem ubóstwa, miłości i radości. Franciszek przechodzi od gestu do postawy, od słowa do działania, od rytu do prawdziwego kultu w Duchu i prawdzie (por. J 4,24). Jak widać na tym przykładzie, dla niego fundamentalna jest pragmatyka, w której chodzi o to, by najpierw dotrzeć do istoty rzeczy, do takiego rozumienia Słowa, które przełoży się na czyn możliwy do urzeczywistnienia nie w wyobrażeniach czy ideach, ale w realnie dziejącej się sytuacji.


  

  Kościół – wielkie my
Dostępne w wersji pełnej.

  Świętość i kruchość
Dostępne w wersji pełnej.

  Seraficki Ojciec realistycznie przygotowywał braci na różne sytuacje: „Spotkacie ludzi wierzących, spokojnych, pobożnych i łagodnych, którzy z radością i miłością przyjmą was i wasze słowa. Spotkacie także niewierzących, pysznych i bluźnierczych, przeczących wam i ganiących waszą mowę”625. We wszystkich przypadkach zawsze obowiązująca jest ta sama zasada: bracia mają być „cisi, spokojni i skromni, łagodni i pokorni, mówiąc uczciwie ze wszystkimi, jak należy”626. Franciszek wiedział, że najbardziej elokwentnym sposobem nawoływania do świętości jest świadectwo świętości głoszących, jak to mawiał w odniesieniu do misji pokoju: „Jak ustami głosicie pokój, tak jeszcze więcej pokoju miejcie w swych sercach, abyście nikogo nie pobudzali do gniewu i do zgorszenia; ale byście przez wasz pokój i uprzejmość wszystkich przywoływali do pokoju i dobroci”627. Podobnie też „sługa Boży powinien płonąć w sobie takim życiem i świętością, żeby światłem swego przykładu i językiem postępowania strofować wszystkich grzeszników”628. Miał świadomość nieustannego, często zaskakującego działania Boga, któremu należy zaufać, a przez to pochopnie nie wyrokować: „Wielu z tych, co wydawało się należeć do diabła, będzie jeszcze uczniami Chrystusa”629. Takie jego rozumowanie oparte jest na przekonaniu, że Bóg każdego może przyciągnąć do siebie, dlatego aktualny stan zagubienia, grzechu, złości nie zamyka drogi do Boga, gdyż doświadczenie nawrócenia dostępne jest dla każdego i w swoim czasie może stać się jego udziałem. Najlepszym przykładem jest tu wielki przeciwnik Kościoła, który dzięki Bożej interwencji stał się jeszcze większym Apostołem Narodów.
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